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PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ROK IV ŁÓDŹ, PONIEDZIAŁEK 19 STYCZNIA 1948 ROKU Nr 18 (940) 


Warszawa w 3-cia rocznicę 


wyzwolenia spod jarzma hi tlerowski iej okupacji 


Przyjęcie 


Mołotowa 


na cześć 


WARSZAWA PAP, — Warszawa uroczyście | zniszczonych przez hitlerowskich -barbarzyń- | Lud Warszawy przesyła serdeczne pozdro- 
óbuhodziła 3-cią rocznicę swego wyzwolenia. | ców. pay E saon; KA wództwu aa de R. | 
/szystki i place udekorowane flaga : : rzy, ż drodzone Wojsko Polskie, w. oparch leqacjii 
ada: Wady sklepowe dzdobio- Bo Marszałka Żymierskiego loi sojusz narodów. słowiańskich ze Związkiem 
ne orłem białym, herbem stolicy — syreną — W; trzecią: rocznicę wyzwolenia stolicy ¿Pol | Radzieckim” na czele, jest najlepszym qwaran Rządu R. P. 
oraz portretami dostojników państwowych. ski spod*jarzma okupacji hitlerowskiej a] tem naszej niepodległości i bezpieczeństwa na 
Miejsta publicznych egzekucji ozdobione szych. granic. 


Miejska Rada Narodowa, zgromadzona 


MOSKWA, PAP. Radziecki minister 
raw zagranicznych Mołotow wydał w so- 
tę w godzinach popołudniowych przyję- 


zielenią i chorągiewkami o barwach narodo- 
wych, Groby żołnierzy armii sojuszniczych 
poległych za Warszawę, udekorowano chorą- 
qwiami, Żołnierze i młodzież zaciągnął! warte 


uroczystym posiedzeniu w dniu 17 iyconih 
1948 r. składa wyrazy hołdu į wdzięczności 


Ponadto zostały wysłane depesze do- Marsz, 
Rokossowskiego i do. miejskich rad  miastt 


hohaterskiemu Wojsku Polskiemu. ` Moskwy,- Kijowa; Mińska i Wilna. 


honorową s 
Dzień 17 stycznia był normalnym dniem 
pracy. 


Akademia w Teatrze Polskim 


WARSZAWA PAP, — W Teatrze Polskim 
w Warszawie odbyło się w trzecią rocznicę 
wvawolenia stolicy Polski spod okltpatji mie- 
mieckiej przez armię radziecką i wojsco pol- 
skia uroczysle posiedzenie Stołecznej Rady 
Narodowej. Na podium zasiedli członkowie Sto 
łecmiej Rady Narodowej oraz stołecznego Za- 

rzadu Miejskiego, zajmując miejsca u stóp 
wielkiego emblematu narodowego oraz god- 
la miejskiego, nad którymi widnieje pamiętna 
data 17 stycznia 1945 r. 

W prezydium zasiedli: prezes Stołecznej 
Rady Narodowej ob. St. Sankowski, prezydant 
SL Tołwiński, wiceprezes W.. Grodzicki, gen 
Kuszko, przedstawiciel Armii Radzieckiej, płk 
Włazow oraz wiceprezydenci miasta. 

Na sali znajdują ete liczni przedstawiciele 
rządu, dyplomacji, generalicji wojska polskie- 
go oraz organizacji społecznych 1 politycz 
nych. 

Orkiestra gra hymn narodowy.  Witając 
przybyłych na akademię gości, a w szczegól- 
ności reprezentującego Prezydenta R. P. wice- 
marszałka Sejmu Barcikowskiego, przewodni- 
czący Stołecznej Rady Narodowej ob. Sankow 
ski otwiera uroczystą plenarną sesję Mówca 
przypomina ów dzień, kiedy to przed trzema 
laty wkroczyły do płonącej Warszawy wyz- 
woleńcze oddziały Armii Czerwonej i Wojska 
Palstiego, zamykając tym samym tragiczne 
dzieje okupacji stolicy Polski przez barbarzyń 
skiego najeżdźcę. Przewodniczący Sankowski 
stwierdza, że lud Warszawy  nieustraszenie 
walczył z niemieckim okupantem, a dziś daje 
wspaniałe przykłady walki o nową i piękną 
Stolicę, która godnie reprezentować będzie no 
we, demokratyczne Państwo Polskie. 

Przewodniczący Stołecznej Rady Narodowej 
przesyła następnie braterskie pozdrowieni 
bohaterskiej Armii Radzieckiej i Wajsku Pol- 
skiemu za wspaniałe zwycięstwo. okupione 
krwią najlepszych synów naszych obu naro- 
dów. 


Po przemówieniach Rada Narodowa m. st. 


Warszawy wysłała następujące depesze: 


Do Prezydenta Bieruta 


» „Rada Narodowa m. st, Warszawy, zqroma- 
dzona na uroczystym posiedzeniu w dniu 17 
stycznia 1948 r. w 3-cią rocznicę wyzwolenia 
Warszawy spod jarzma okupacji hitlerow- 
skiej przez Bohaterską Armię Radziecką i od 
rodzone Wojska Polskie przesyła obywatelowi 
Prezydentowi wyrazy hołdu i głębokiej czci. 

Polska Ludowa, której zręby ideologiczne 
ztodziły się w pamiętna noc sywestrową 1943 
roku pod przewodnictwem Krajowej Rady 
Narodowej kroczy drogą zapewniającą nam 
bezpieczeństwo. dobrobyt i jest czynnikiem 
pokoju światowego. > 

Sojusz ze Związkiem Radzieckim i naroda- 
mi słowiańskimi, szczera współpiaea ze 
wszystkimi narodami miłującymi pokój, dają 
nam możliwość szybkiej odbudowy kraju. 

Rada Narodowa m. st. Warszawy przyrze- 
ka stać wiernie na straży ideałów demokracji 
ludowej i przyczynić się swoją pracą wo: 
pazciu o jednolity front klasy robotniczej da 
ak najszybszego załeczenia ran, zadanych 
nam przez hordy germańskich najeźdźców 


LONDYN PAP. — Podpisany w sobotę ro- 
zejm między. Holandią a Republiką Indone- 
zyjską oznacza zakończenie konfliktu, kióry 
ciągnał się przez 29 miesięcy. Walki toczyły 
się bowiem od pierwszej chwili powrotu 
wojsk holenderskich do Indonezji po klesce 
Japonii. W myśl rożejmu rozkaz o zaprze- 
staniu ognia i przerwaniu wszelkich działań 
wojennych winien być wydany w ciągu 4% 
godzin. Techniczne wykonanie warunków po- 
rozumienia ma nastąpić w terminie 14 dnio- 
wym. Zawieszenie broni. dotyczy wszystkich 
oddziałów, znajdujących się wzdłuż tzw. linii 
van Mooka, Xtóra została oficjalnie uznana 
za obowiązującą dla obu stron. Pomiędzy wy 
suniętymi pozycjami holenderskimi i indone- 
zyjskimi 'po' obu stronach tej linii stworzono 
strefy zdemilitaryzowane, które będą się znaj 
dować pad kontrolą wojskowych współpraco- 
wników komisji- ONZ. 

Odpowiedzialność za porzadek i bezpieczeń: 
stwo pówierzóno tymczasowo policji cywil- 
nej obu kontrahentów. Komunikacia cywilna 
na terenie zdemiłitaryzowanym podlega pew 
nym warunkom. 

Obie strony przyjęły następujące zasady, 
które -mają służyć za podstawe do dalszych 
rokowań politycznych: 

1) pomoc komisji ONZ w zażegnaniu spo- 
ru politycznego o Jawę, Sumatrę i inne wy- 
spy 


Z. wielkich dni Medicianu 


Prezydium. Kongresu Włoskiej Partii Komunistycznej w: Mediolanie — 
2 tow. Palmiro Togliatti na czele '—} drugi od prawej). 
UO OFHAWETFOOPOWACAO OO LYGOKEPLOPOGOOOOAO CP OOLOGAGA OCENY UODO 


W Indonezji zamilkły 


Zawieszenie broni nastąpiło no 29 miesiącach eoh AR bojów 


zagwarantowana 
indonezyjskiej 
hólendersko-indonezyfska 

Nie uzgodniona jeszcze zagadnienia przepro 
wadzenia plebiscyłu na < 
którego ludność 


niezawisłość 


ma cześć polskiej delegacji rządowej. 
pałacyku radzieckiego ministerstwa 
praw zagranicznych członkowie rządu pol- 
kiego z premierem Cyrankiewiczem na 
czełe zostałi powitani przez ministra Mo- 
atowa z małżonką oraz wiceministra Wy- 
zyńskiego z małżonką. 


Ze stromy radzieckiej obecni byli na 
rzyjęciu równieżt minister Handlu Zagra- 
niemego — Mikojan, jego zastępca — Kru 
pikow, ambasador ZSRR w Polsce — Le- 
biediew, marszałkowie i generalicja, prze= 
wodniczący Komitetu Słowiańskiego gen. 
Gunadurow, Ilia Erenburg, oraz inni przed- 
stawiciele radzieckiego Świata literackiego, 
senior kompozytorów radzieckich — Glier, 
wybitni przedstawiciełe teatru —— Tairow 
i Berseniew i inni. Ze strony polskiej w 
przyjęciu uczestniczyłi: premier Cyrankie- 
wicz, wicepremier tow. Gomułka =- Wies- 
w, tow. H. Mine, wiceminister Grosfeld, 
mbasador RP w Moskwie Naszkowski, dy 
tktor Różański oraz inni członkowie de- 
egacji polskiej, jak również personel am- 
basady, W przyjęciu wzięli udział również 
ofesor Fitelberg i Eugenia Umińska. 


Wśród gości byłi obecni wszyscy akre- 
dytowani ni przy rządzie radzieckim ambasa- 
dorzy i posłowie państw „obeych, przedsta- 
wiciele bułgarskiej delegacji kulturalnej 
oraz reprezentanci prasy radzieckiej i za- 
granicznej. 

WY AJALEKA JE ALUNAKYEZETNNANLZAKNNLAN WJ 


działa 


zadecydowałaby do jakiego państwa federa- 
cji pragnie należeć, 

Zawieszenie broni osiągnięto po blisko 12 
tygodniowych rokowaniach z udziałem komi- 
sji ONZ, składającej się z przedstawicieli 
USA, Belgii i Australii, 


Aresztowanie obrońców Kruppa i S-ki 


ilustracji dyrektorzy zakładów Kruppa przed sądem, na lej samej ławie, na której 
siedział Goering i Ska. 


Do Generalissimusa Stalina 

„W trzecią rocznicę wyzwolenia Warsza- 
wy przez zwycięską Armię Radziecką i Woj- 
ko Polskie Rada Narodowa m. st- Warszawy 
przesyła Panu osobiście i narodom Związku 
Radzieckiego wytazy gorącej wdzięczności i 
przyjażni. U 

Lud Warszawy wierzy głęboko, że przyjażń 
| współpraca narodów słowiańskich utrwali po 
kój w świecie i umożliwi odbudowę krajów, 


2) Obie strony nie będą czyniły przeszkód 
w swobodnym wyrażaniu woli ludności i za- 
gwarantują wolńość słowa, prasy i zgroma- NORYMBERGA PAP. — Pwewożaczący nia świadków i mimo odebrania głosu przez 
dzeń, trybunału wojennego, rozpalrzjącego sprawę | przewodniczącego malegał w dalszym ciągu 

3) siły zbrojne zostaną zmniejszone pó pod | 12 byłych dyrektorów zcładów” Kruppa — E-|by sąd jego wniosek uwzględnił, Został on sf- 
pisaniu układu politycznego. ward Daly nakszał aresztowanie. wszystkich łą wyprowadzony z sali rozpraw. Inni obrońcy 

4) Wólne wybory nastąpią w terminis od 6|5 niemiechich obrońców oskarżonych za brak ļ „na znak protestu" również opuścił sale roz 
miesięcy do roku po podpisania tego układu. |$zacunku dla trybunału. Jeden ,z obrońców dr. |praw. Przewodniczacy Daly uznał le manifesta 

5) Opracowana zostanie kopstvtucia Stanów] Alfred Schilf mimo odrzucenia wniosku by os-fcje za obrazę sądu i nakazał aresztowanie ed- 
Ziednoczonvch Indonezji, karżeni byli obęcni"naesalx podczas: przesłucha kwókatów. 
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_ Miesiąc bez kartek w ZSRR 


„ Wielki wzrost zakupów w sklepach | magazynach - Materiały i artykuiy żywnościowe 


$ I A , 


! są wszętlzie do nabycia w nieograniczonej ilości 


MOSKWA (PAP) — Upłynął właśnie mic- 
siąc od zniesienia systemu kartkowego i re- 
formy pieniężnej w ZSRR. W związku z tym 
radziecki wiceminister handlu, Aleksiejew, Do- 
informował prasę o znacznie zwiększonych 
obrotach sieci handlowej, które ilustrują 
wzrost dobrobytu ludności. 

Tak więc po zniesieniu systemu kartkowe- 
go ludność Moskwy zakupa w sklepach pań- 
stwowych ponad trzy i pół razy więcej cukru 
niż w ciągu odpowiedniego okfesu przed re- 
formami. Lmdność kupuje obecnie półtora ra- 
zy więcej mięsa, ryb i masła, niż dawniej. Wi- 
ceminister Aleksięjew stwierdził znaczną zniże 
kę cen rynkowych, która nastąpiła w całym 


C! 


kraju w ślad za powszechną zniżką cen w han- 


mięso spadły dwukrotnie, na masło trzykrot- 


żywności przez chłopów do miast powiększa 


bogata podaż odzieży i innych wyrobów prze- 


diu państwowym; tak np. Ceny rynkowe na iR z każdym dniem. Przyczynia się do tego 


nie, na mleko i kartofle czterokrotnie, Dowóz 


mysłowych w radzieckiej sieci handlowej. 


Nr 13 


Prof. Wł. Szymanowski 


ministrem poczt i tełegrafu 
WARSZAWA PAP. — Dnia 16 bm. ustąpił 
z zajmowanego stanowiska miaiszer poczt ` ta 
legrafów dr. Józef Puiek. 
Na wniosek prezesa Rady Ministrów Prezy* 
dent R. P. mianował ministrem poczt i teie- 
grefów prof. Wacława Szymanowskiego. 


Hamilarze śmierci pragna sutych zarobków 


NOWY JORK (PAP) — Korespondent PAP 
donosi, że przemysłowcy amerykańscy w prze- 
myśle lotniczym, maszynowym i stalowym nie 
ukrywają zadowolenia 1 nadziel, związanych 
z tzw. „raportem Finlettera", zalecającym zbro* 
jenia lotnicze na miliardowe sumy. 


wielkich kapitalistów, „Journal of Commerce" 
twierdzi, że koła przemysłowe są przekona, iż 
zalecenia raporlu zostaną przyjęte przez kon- 
gres | „przemysł lotniczy, który ostatnia pra- 
cował ze stratami, będzie wreszcie mógł osią- 


Orqan |gać zyski.” 


. nie oglądając się na rząd de Gasperi 


RZYM (PAP) — W całych Włoszech odby- 
wają się liczne manijestacje chłopów, domaga- 
jących się od rządu de Gasperi przeprowadze- 
nia relormy rolnej. Robotnicy rolni w dolinie 
rzeki Badu przystąpili do uprawy kilku wiel- 
kich majątków państwowych. Również w pro- 
wincji Werona robotnicy rolni zajeti kilka ma- 
jątków państwowych „i prywatnych, których 
ziemia leżała odłogiem i przystąpili do upra- 
wy. Policja w kilku wypadkach usiłowała 
przeszkodzić zajęciu majątków i rozpoczęciu 
robót rolnych, wobec czego doszło do incy- 
dentów i starć. 

W okolicach Wenecji około 10 tysięcy ro- 
botników rolnych ogłosiło strajk, domagając 
się od władz zorganizowania robót publicz- 
nych | dostarczenia pracy bezrobótnym. W Tre- 
viso 1 w Wenecji robotnicy i chłopi urządzili 
demonstrację, domagając się przeprowadzenia 
reformy rolnej. W Neapolu rozpoczął się 
strajk chałupników, domagających się lep- 


szych warunków pracy i podpisania umowy | włoskie, 


zbiorowej. 


Strajk 60 tysięcy robotników chemicznych 
„Monte Catini" zakończył się zwycięstwem. 
Dyrekcja zakładów musiała pójść na ustępstwa 
i zgodzić się na przyznanie premii za wydaj: 


— 


Demonsiracje 


ność pracy. Zwycięstwo to zostalo osiągnięte 
po 12-dniowym strajku, w czasie którego ro- 
bolnicy zakładów przerywali pracę na 2 godzi- 
ny dziennie. 


we Włoszech 


przecw wizycie okrętów amerykańskich 


RZYM (PAP) — W wielkiej włoskiej bazie 
morskiej, Taranto, odbyły się manifestacja na 
znak protestu przeciwko przybyciu do portu 
amerykańskich okrętów wojennych, mających 
na pokładzie załogi wojskowe. 

W arsenale, we wszystkich stoczniach 
i w fabrykach zawieszono pracę i zorgonizo- 
wano wiece, prolestujące przeciwko ingeren- 
cji 4imperialistów amerykańskich w sprawy 
Władze komunalne  sprecyzowały 
swoje stanowisko w rezolucji, która stwierdza, 


Działania wojenne w Grecji 


RZYM (PAP) — Rozgłośnia Wolnej Grecji 
komunikuje, że oddziały sabotażowe armii de- 
mokratycznej, operujące w środkowej Mace- 
domii, wysadziły w powietrze dwa pociągi 
z wojskiem rządowym. j 

W czasie walk w rejonie Sosti — Komotini 
przeciwnik zostawił na placu boju 16 zabitych 
i 80 rannych. Wzięci do niewoli jeńcy wyra- 
zili gotowość służenia w szeregach armii de- 
mokratycznej, W tym samym rejonie zestrze- 
lono dwa samołoty nieprzyjacielskie, 

RZYM (PAP) Jak informują z Grecji, 
ilość dezerterów z. oddziałów rządowych wzra- 
sta bezustannie, równocześnie powiększają się 
szeregi armii demokratycznej. W- ostatnich 
dniach na terytorium Wolnej Grecji przeszło 
15-tu łotników, wśród nich 2-ch pułkowników. 
Lotnicy ci przystąpili natychmiast do szeregów 
demokratycznych. 

RZYM (PAP) — Radiostacja Wolnej Grecji 
donosi, że wojska demokratyczne zaatakowa- 
ty i zajęły stację kólejową Polyandros Komo- 


(rz 
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— Nie moga dać żadnej odpowiedzi 1 


póki nie hędę miał wolnych rąk. — wy- 
oedził przez zęby Bachmietiew; nie tra- 
cąc swego zwykłego spokoju. — Nie mo- 
zę skupić uwagi w podobnej sytuacji, — 
I spojrzawszy na Niemca, dodał żartobli- 
wym nieco tonem: — i, później, jak to 
wygląda? Naczelny dyrektor laborato- 
riów, tak solidnej firmy jak „Siemens — 
Schulker* i związane ręce? To mnie na- 
prawdę poniża. Prócz tego proszę nie za 
pominać, że moje rece będą jeszcze DO- 
trzebne dla dobrą Niemiec. 

Ale Petronescu był nieustqpliiwy. Za- 
chowując nadal gnzeczność — odpowie- 
dziat stanowczo: 

— Mimo to, słowo daję, nie moge, pa 
nie Leontiew. Jedynie mozę tylko troche 


z s 
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itni. Oddział wojsk ateńskich został rozbity 
i musiał się wycofać, pozostawiając na placu 
boju zabitych i rannych. Samolot wojsk ateń- 
skich został strącony i spadł w płomieniach 
w czasie ataku na zajętą przez wojska demo- 
kratyczne stację kolejową. 


że przybycie okrętów amerykańskich z załogn- 
mi wojskowymi musi być uznane za akcję, dą- 
żącą do ograniczenia suwerenności narodu 
włoskiego. 


„Journal of Commerce” twierdzi, że opty- 
mizm przemysłowców oparty jest na prze- 
świadczeniu, że członkowie kongresu uważają 
„należytą obronę” za konieczną oraz, że w ko- 
lach wojskowych panuje przekonanie, iż lot- 
nictwo jest ważniejsze od innych rodzajów 
broni. Opłymiem kół przemysłowych jest tym 
bordziej zrozumięły, że „raport Finlettera" za- 
leca szereg zmian w obecnym usławodaw- 
stwie amerykańskim, które uczynią produkcję 
broni jeszcze zyskowniejszą, niż dotychczas. 
Tak mp. report zaleca przeprowadzenie w sa- 
nacie przyjętej przez Izbę Reprezentantów w 
roku ubiegłym ustawy, usirwającej istniejące 
od 10 lat zarządzenie, iż 10 procent zbrojeń 
lotniczych i morskich musi być wykonywane 
w fabrykach rządowych. Raport zaleca także 
pomoc rządową dla prac badawczych w pry- 
watnym przemyśle lotniczym i zaleca, by Bank 
Eksporlowo-Importowy popierał eksport zagra- 
nirzny. 

Entuzjazm wielkich przemysłowców wpro- 
wadził w zakłopołanie nawet tak reakcyjne 
i imperialstyczne pismo, jak „New-York Ti- 
mes”, Dziennik ten dowodzi w artykule wstep- 
nym, że przedstawiciele przemysłu ' stalowego 
i lotniczego nie są „handlarzami śmierci”, lecz 
przemawiają jako „uświedomieni obywatele”, 


Rozmowy Bidault - Franco 


mają być przeprowadzane na rozkaz USA 


NOWY JORK PAP. — Paryski korespon- 
dent dziennika „New York Times” donosi na 
podstawie informacji z kół dyplomatycznych, 
że francuski minister spraw zagranicznych Bi- 
dault polecił rozpocząć ściśle tajne rozmowy 
z rządem gen. Franco w celu przywrócenia nor 
malnych stosunków dyplomatycznych i otwar- 
cia granicy między Francją a Hiszpanią. 

Minister Bidault wybrał dla prowadzenia 
tych pertraktacji hrabiego Pierre de Chevigne 
który ma udać się w najbliższych dmiach do 
Madrytu dla podjęcia rozmów. 


Narada aktywu gospodarczego PPS i PPR 


W sali TUR-u przy ul, Kopernika B odbyła 
się wspólna narada działaczy gospodarczych 
PPS i PPR. 

Obszerną salę wypełnili po brzeg! przodow- 
nicy pracy, inżynierowie, technicy 1 działacze 
gospodarczy. 

Na porządku dziennym znalazła się sprawa 
współzawodnictwa pracy, Gospodarcze, poli- 
tyczne i ideologiczne podstawy uchu współ- 
zawodnictwa referował tow, prof. Lipiński, pre- 
zes B.G/K., wieloletni działacz PPS. 


"5 ZO TTITNIE 


Zapanowała krótka pauza, po której 
Bachmietiew oznajmił 
jącemu Niemcowi. co następiije: 

— Proszę przekazać 
mieckiemu wyrazy szczerej wdzięcznó- 
ści za wysoką ocenę moich skromnych 
wysiłków. Mam wrażenie, że ocena ta 
mija się nieco z rzeczywistością... — do- 
dał znacząco. 

Ale Petronesenu nie wyczuł nic podej- 
rzanego w intonacji Bacirmietiewa. Był 
szczerze zachwycony tą odpowiedzią, 

— Bynajm:.'-j, panie inżynierze — od- 
powiedział z wyszukaną grzecznością i 
niemal serdecznie. — Zbytek skromności 
panie Leontiew. Cały świat mówi o pań 
skich wynalazkach... 

— A jednak — ciągnął dalej Bachmie- 


osłabić wiezy, Cóż pan chce zakomuniko|tiew, — twierdzę, że wasza ocena mija 


wać swojej nowej oiczyźnie? 


sia » istotna rzeczywistością i pan Sam 


dowództwu nie-|vyałą cisza. 


W ożywionej dyskusji zabierali głos pra- 
cownicy i robotnicy przemysłu włókiennicze- 
go, eletrotechnicznego, metalowego i innych, 
przedstawiciele Łodzi, Pabianic, Tomaszowa 
i innych miast województwa łódzkiego. 

Niezwykle ciekawe problemy poruszył 
w podstrmowaniu dyskusji tow. Józef Kofman 
— przedstawiciel! KCZZ, 

Szczegółowe sprawozdanie % narady wczo- 
rajszej zamieścimy w jednym z następnych 
numerów. 


wkrótce o tym się przekona. Proszę rów 
nież przekazać w moim imieniu żę moja 
praca i wysiłki w bardzo krótkim cza- 
sie znajdą prawdziwą ocene w Niem- 
ozech, 

Przy tych słowach Bachmietiewa Pe- 

tronescu z namaszczeniem zwrócił się do 
znajdującej isę w pobliżu niego „komso- 
motki: 
+ —Franlein Wera, proszę nadać, że in- 
żynier Leontiew jest wdzięczny rządowi 
niemieckiemu za okazane mu wysokie 
zaufanie. 

— Właśnie, zaufanie — podchwycił z 
naciskiem Bachmietiew, — To właśnie 
jest naibardziej trafne określenie, Proszę 


uważnie słucha- dodać: bezgraniczne zaufanie, 


Po nadaniu tej depeszy znów zapano- 
Bachmietiew zachowywał 
spokój, obserwując kołejno twarże prze- 
męczonych przeżyciami „delegatów“. — 
Dłużej wzrok jego zatrzymał się na twa 
rzy Petronescn. Niemiec, zdawało się, zu 
pełnie się uspokoił, Wyciągnął z kiesze- 
ni cygaro, zapalił z namaszczeniem i z 
przyjemnością zaciągnął sie. aromatycz- 
nym dymem, Od czasn do czasu rzucał 
wzrokiem na zegarek, Widać było; że z 
niecierpliwością oczekuję na przybycie 
zapowiedzianego samolotu, Tak było w 
istocie, gdyż Petronescu był naprawdę 
już zmęczony i wyczuwał pewne wyczer 
panie mm żych wszystkich tarapatach. 


(D, c. n.) 


ka z 


Chevigne jest członkiem MRP i wydawcą 
dwóch prawicowych dzienników, Bliski współ- 
pracownik de Gaulle'a, w czasie wojny Chevi- 
gne rozszedł się z nim wobec nie otrzymania 
stanowiską ministra wojny po wyzwoleniu 
Francji. á 
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PARYŻ PAP. — Dziennik „Humanic” dono 
si, że amerykański departament stanu zażądał 
od ministra Bidault natychmiastowego wszczę* 
cia rozmów z generałem Franco w celu wzno=* 
wienia irancusko - hiszpańskich stosunków 
handlowych, Oprócz Francji, również inne 
kraje zachodnio - europejskie będą musiały 
wznowić stosynki dyplomatyczne i gospotar- 
cze z gen. Franco a następnie Hiszpania zosia- 


nie włączona do t. zw: „planu Marshalla”, 
A OS 


Zgon wielkiego aktora 


S. Michoels zmarł w Moskwie 


MOSKWA (PAP) Zmarł Salomon Mi- 
choels, wielki aktor i reżyser radziecki, kie- 
rownik Państwowego Teatru Żydowskiego 
w Moskwie, przewodniczący antylagzystow= 
skiego komitetu żydowskiego. 

Zgon wiełkiego artysty wywołał głęboki 
smutek w radzieckich kołach artystycznych. 
Wszystkie dzienniki radzieckie poświęcają 
Michoelsowi obszerne nekrologi wskazując, że 
był on twórcę ! kierownikiem artystycznym 
słynnego na cały świat teatru żydowskiego, 
świetnym pedagogiem 1 działaczem społecz- 
nym na wielką skałę, 

— 


W kilku wierszach . 


Delegacja brytyjska do ONZ złożyła spra- 
wozdanie z którego wynika, że od dnia ogło- 
szenia decyzji o podziale Palestyny (30 listo- 
pada 1947) ogólna liczba zabitych i rannych 
wskutek walk arabsko-żydowskich wynosi — 
123 Anglików, 1.069 Arabów, 770 Żydów i 23 
osoby innych narodowości. Liczba zabitych 
wynosi — Anglików 93 osoby, Arabów 255, 
Żydów 262, osób innych narodowości 14. 

+ + 


= 
W tych dniach przybędzie do Zebrzydowice 
transport repatriantów polskich z Afryki, zor 
ganizowany przez «Polski Czerwony Krzyż. 
Transport doprowadzony zostanie przez LR.G, 
(Organizacja Pomocy Uchodźcom) do stacji 
granicznej włosko-austriackiej w Brennerze, 
skąd przejęty zostanie przez władze Polskie» 

go Czerwonego Krzyża. 

* 


Agencja France Presse donosi, że podpułko 
wnik Marquie były szef francuskiej misji rs- 
patriacyjnej w Związku Radzieckim został 
skazany w trybie dyscyplinarnym na 2 mie- 
siące twierdzy za krvtykę stanowiska rządu 
francuskiego w sprawie repatriacji obywate- 
li radzieckich z Francji i francuskich ze Zw. 
Radzieckiego, 


a * a 


W ambasadzie połskiej w Londynie odbył 
się dnia 13 bm. interesujacy koncert kameral 
ny, poświęcony dawnej muzyce polskiej. By 
to już drugi z serii koncertów muzyki pol- 
skiej, urządzanych sọ miesiąc slaraniem amba 
sady. 


Grzmiały jeszcze działa wojenne na polskiej ziemi, ale-już nie w Łodzi. Dzięki błyskawiczneznu. wkroczeniu zwycięskiej,i bohaterskiej" Armii Czerwonej (oraz wspóldziałaję 
tego z niq Wojską Polskiego) Łódż: 19.1,1045 r była wolna i swobodna. Na_-wieśd o wyzwoleniu naszego miasta, szłakiem ; utartym: przez „Oswobędzicieli, ;pociągnęły * tutaj odrazu: thui 
my „cywilów, przegdę,wszystkim iadziany=zoztanoonych .pa-kiajw przez: zawierichę: wąajenną. Przybywali” z  tobołami- początkowo - —: pieszo, potem“ wygodniej" — koleją. 


Ę S$ WENA 


Bość wycierpiało miasto od ucisku hitlerowskiego. Tym entuzjastyczniej wilang pier: RADOGOSZCZ, Dziś — trochę zopomiiańty „objekt Wydziału Murtyrologii Min. Kuk 
wszy czołg Truiziecki, zwiasiujący wyzwolenie, | kres.gierpień zadawanych przez iaSzy- Miry i Sztuki”, przed trzema laty — makabryczne popielisko żywcem spalonych ofiar, Do 
stów. Bohaterscy, tankiścy Armii Czerwonej odpowiadają te wasuszeniem na owacje, zgo- chwili Obecnej odpowiadają, przed naszymi sądami za te zbrodnie różnę potwory: nazistow= 

s towana im przez oswobodzoną ludność. PUJE i BYTE 35 skiego: sadyzmu, «(zdjęcie śTodkówó). . GE TE w | 

E a SE., SZA l] my 


Byli tacy, którzy zaraz po wyazwoleniuyza- „Zaczęło ełą ed Warszawy”. Okaleczona okrutnie Stolica była pierwszym wyzwoł0- Generalissimug Stalin powiedział: „za krew. 
wali się do szabru. Robotnicy łódzcy znałezłi myzni miastem na łewym brzegu Wisły. nie ma zapłaty”, Nie ma #dplaty materialnej, 
inny sposób uczczenia odzyskanej wolności $ , y = WET ZPO PE PNY PPE EEE ule za to pozostaje wdzięczność ł pamięć a 
odrami wzięl się do oczyszczania miasta, do tych, którzy: padli w boju za naszą wolność. 
zabezpieczenia i uruchomienia zakładów rra Nie zapominamy: też o nich, Miasta nosza zda 
cy, zdewastowanych przez okupanta bią - pomniki, poświęcona bohaterekim. żołnie" 

7 rzom Armii Czerwonej. 
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To i owo z całego świata 
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OD REWIR 3% „la pazienza del lavoratorl ha un limite” — „Cierpliwość tobotników ma 

granicę”. Strajk -w Rzymie jest dowodem, że rząd włoski tę granicę przekroczył, 2. „Nie- 

podległa” Brazylia: opieczętowała lokałe partii demokratycznych... na rózkaz p, Matshalla, 

3. Na tym oto „czarnym rynku” w Berlinie „zqginęło” ostatnio 1 t pół miliona świń kon- 

tyngentewych. z Bawarif. 4, W stanie Arkanzas (USA) władze zapowiedziały zwalezanię kan- 
dydałury -H. Wallace'a wszystkimi „legalnymi” środkanii, 
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Ruyuszard Rzeeatuszewski 


_ Warszawę zobaczyłem na trzeci dzień po 
jej zajęciu przez wojska I armii, to jest 20-go 
stycznia 1945 r. Praga, uwolniona od Niem- 
ców już cztery miesiące wcześniej, po raz 
pierwszy oddychała swobodnie, nie narażona 
ma nieprzyjacielski obstrzał. Na Targowej, 
Ząbkowskiej byty tłumy, jezdnie zapełniały 
szczelnia wozy i samochody ciągnących ku 
Wiśle wojsk. Dzień był mroźny i śnieżny. 
W powietrzu unosiła się zimowa, błękitna 
mgła. 

Pierwsze, z brzegu Wieły rzucone spojrze- 
nie na panorame miasta było wstrząsające, Mi- 
mo, iż upiększone czarodziejstwem rmimowego 
poranka i płaszczem. śniegu, kikuty ruin, wi- 
doczne wszędzie tam, gdzie przed sześcioma 
miesiącami piętrzyły się całe jeszcze gmachy, 
były widokiem, którego grozy nie mogło 
zmniejszyć żadne psychiczne przygotowanie 
się na najgorsze, żadna uprzednia wiedza 
o tym, że miasto jest w ruinie, Przeprawa po 
krytym cienkim i zdradzieckim lodzie nie na- 
leżała do bezpiecznych. Wątły wobec wisla- 
nego żywiołu most pontonowy był szczelnie 
zapełniony wojskiem. Czekać na przepustkę 
trzeba było godzinami. 

Zaopatrzeni w przepustki — przedstawicie- 
ls rządu i prasy, przedostaliśmy się na lewy 
brzeg ma wysokości b, wytwórni Papierów 
Wartościowych, koło parku Traugutta, 

O ile Praga tętniła życiem, o tyłe Warsza- 
wa lewobrzeżna była w tym czasie przeraźli- 
wą, głuchą pustymią. Jak wśród arktycznych 
skał można było iść kilometr wśród śniequ, nie 
spotkawszy człowieka. Nieliczni, którzy już 
zdążyli dopaść zgliszcz swoich domów, nie bez 
powodu mieli wygląd ludzi obłąkanych cier- 
pieniem i oszołomionych ogromem zniszczenia. 
Nikt tu nie mieszkał, Nikt mieszkać nie mó gł 
tam, gdzie przed miesiącami kipiało życie mi- 
Honowej stolicy: — nis było wody, jedzenia, 
Żadnego niemal punktu oparcia się dla rozpo- 
częcia. nowego. życia. Przez zwały gruzów, 
często trudniejsze do przebycia, niż górskie 
przełęcze przedzieraliśmy się ku centrum War- 
szawy. Zwaliska niezłomnej fortecy Starego 
Miasta przeniosły nas na Plac Zamkowy. Ko- 
lumna, o której tak pięknie pisał Słowacki, 
była potrzaskana w kawałki, a u skraju chod: 
nika leżał kamienny król Zygmunt z ułama- 
nym mieczem. Nigdy nie oglądało się gò 
tak z bliską i wydawał nia niespodziewanie 
duży, a zarazem strasznie tragiczny, jakby 
APE NEA PARA Pr 


Kalendarzyk wydarzeń 
kulturalnych 


„Jeszcze nie przebrzmiały echa Trzeciego 
Międzynarodowego Konkursu Muzycznego, a 
Juz czynione są przygotowania do Czwartego 
Konkursu, który również odbędzie się w 
Szwajcarii, między wrześniem a październi- 
kiem br. Prospekty i program konkursu zain- 
teresowani otrzymać mogą z konserwatorium 
a aata w Genewie, Przyszłym laureatom 

naczone zostały nagrody w ogólnej sumie 
12.000 franków szwajcarskich. 
- * 


„ Nasi czołowi artyści nie zapominają rów- 
nież o Ziemiach Zachodnich. Odbywa po nich 
obecnie tournee artystyczne znakomita skrzy 
paczka, Irena Dubiska, i znana dobrze łódz- 
kim melamanom, ceniona śpiewaczka Cecylia 
Izygrymówna. 


Igor Sikirychi 


w mim, w tym śmiesznym, barokowym królu 
z kamienia została cała krzywda tego miasta. 

Samotny oficer sowiecki podszedł do mnie 
i zapytał, kogo wyobrażał rozbity pomnik. Za- 
cząłem mu tłumaczyć, że był to monarcha, któ- 
ry przeniósł stolicę do Warszawy, ale w pół 
zdania słowa uwięzły mi w gardle. Większość 
ludzi, których widziało się wtedy na ulicach 
— płakała. 

Trzy dni epędziłem wtedy w Warszawie, 
bezludnej, nieprzebytej, najtraqiczniejszej — 
ale już wolnej. 

Niedługo potem miałem, po raz pierwszy 
po latach sześciu, zobaczyć wolną Łódź. 

Do Łodzi jechałem długo ciemną, mglistą 
nocą przez Łowicz. W dwu miejscach po bo- 
kach szosy piętrzyły się betonowe bunkry. 
Ale fakt, że ocalały nawet betonowe mosty 
pod Bloniem i Łowiczem, wydawał się po mi- 
szczeniach w Warszawie i nad Wisłą — nie- 
słychany. Był to wynik szybkiej ofensywy — 
największego sukcesu Armii Czerwonej. 

Łódź w moc styczniową 1945 roku cała, nie- 
zburzona Í.. pusta robiła wrażenie niemal 
równie niesamowite, jak Warszawa w ruinie. 
Nieoświetlona, tonąc w głuchej ciszy, przery* 
wanej od czasu do czasu burzliwymi salwami, 


irwrty ow} 
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arszawa — Łódź 


stała otworem dla półmilionowej rzeszy swych 
mieszkańców, z których niewielka tylko część 
przetrwała lata okupacji. Wprost z ciemności 
nocy wpadło się w oślepiający blask niewi- 
dzianego, rzęsistego światła „Sawoy”, czy 
„Grand'u”, gdzie urzędowały już pierwsze pla- 
cówki naszych władz polskich. Miasto, z któ- 
rego nie zdążyła uciec nawet w całości folks- 
deutschowska hołota, manifestowało swą pol- 
skość. Przechodnie wkładali w klapę biało- 
czerwome wstążeczki. Łódź szykowała się do 
ważnej roli przejściowej stolicy, czasowej sie- 
dziby centralnych władz, — które dopie- 
ro po miesiącach i latach wędrowały stąd do 
odbndowanej Warezawy. Choć cała i niezni- 
szczona, Łódź musiała zdobyć się na dużo sil- 
nej woli i pracy mieszkańców, by otrząsnąć 
się z pokostu niemczyzny, Pięć lat żelazmego 
systemu nie zostawiło tu ruin, jak w Warsza- 
wie, ale zostawiło ruinę życia. Brak żywno- 
ści, dezorganizacja wszystkiego, co stanowi 
o egzystencji — ‘kazały wszystko zaczynać od 
nowa. s 

Kiedy dziś idzie eię gwamą ulicą Piotrkow- 
ską trudno nawet uprzytomnić sobie w pamię- 
ci tamte dni, pierwsze, trudne, dni wyzwołlin. 
Dzieli nas od nich szmat czasu i szmat pracy. 
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Zbianmiew Bieńkowski 


w ARS 


Budowana z pamięci, krwi i ran śmiertelnych 
stałaś się znowu ciałem, słowem I westchnie- 
niem. 
Dziś uderzenie serca, choćby nawet celne, 
nie wzruszy mnie tak bardzo jak Twoje ka- 
mienie. 


Imię Twoje odmawiam, jedyną modlitwę 
za rozstrzelanych, zmarłych i za niepodległych. 


ZAWA 


O każdą Twoją klęskę będę toczył bitwę, 
byś była ze zwycięstwa, natchnienia i cegły. 


Bo Ziemia Twoja nie jest z ziemi ale z nieba. 
Żywiła często głodem lecz częściej pragnieniem. 
Ułamek Twego muru jest kawałkiem chleba, 
a kropla wody z Wisły największym wzru- 
szeniem. 
17 stycznia 1945 r. 


— — 


M. B. Miartusawsti 


Akacje Warszawy 


Kiedy akacje Warszawy wspominam, 
Naraz przed wzrokiem mym wstaje, pamiętam, 
Ten letni dzień i to miasto w ruinach 
Milczeniem buntowniczym ogarnięte, 


Ulica otworzyła drzwi na rozcież 

1 wszystkie okna patrzą mi wprost w oczy, 
Przez balustrady żelazne na moście 
Drżenie wybuchów po dziś dzień się toczy. 


W tych dniach już osiedlić się zdążyły 

Na granitowych kolumnad wzniesieniach 
Jakieś potworne ptaki, które żyły 

W odległych i wymarłych pokoleniach. 


Czyż moja wina, że przez lata cztery 
Mój wiersz jednemu obrazowi służy: 
Okna bez szyb I schody bez bariery, 
Piętrzące się ponad ulicą grtrzy. 


Gdziebym nie poszedł, idzie za mną bliska 
W chwilowej ciszy, pośród prac spokojnych 
Owa słodkawa, zła woń popieliska — 

Tak nieodłączna od pierwszych dni wojny. 


Posągi z swoich nisz wychodzą nocą. 

Faią wybuchów oderwana z dachów, 

Jak zardzewiałym zębem zgrzyta blacha, 

Po pustych rynnach krople dżdżů grzechocą. 


Z notatnika speakera 


W tym czasie Lublin przeżywał dni nieza- 
pomniane, Miasto, wzniesione do godności 
prowizorycznej stolicy wolnej już części kra- 
ju, jak gościnny dom przyjmowało w swoje 
progi coraz nowe fale wyzwoleńczej armii. 

Jakże trudno w tych słowach uniknąc pato- 
«u, którym biły w niebo artyleryjskie calwy 
na cześć zdobywanych miast! Patosem tęfn:ł 
bruk głównej ulicy Lublina przez którą sunę- 
ły ciężkie czołgi „T34*, wlokąc za eobą zły 
pomnik groźbę dła ustępującego wroga 
Patos brzmiał również i w moim głosie, kiedy 
jako speaker pierwszej, polskiej rozgłośni czy- 
tałem twarde słowa wojennych komunika- 
tów. 

Z wysokości trzeciego piętra, na którym 
mieściło się maleńkie studio, widać było frag- 
ment ulicy i tłum ludzi zgromadzonych wokół 
głośnika, który już chyba nigdy nie znajdzie 
wdzięczniejszych i bardziej cierpliwych słucha 
czy. Od wczesnych godzin rannych aż do 
ostatnich dźwięków Hymnu pełnili oni codzien- 
ną warte w oczekiwaniu na nowe wieści, któ- 
rych istotnie było dużo, Przyszła wiadomość 
o za'eciu Pragi. Czwórka lubelskich speake- 


rów zajęła sie żywą dyskusją na temat za-lźle powierdziana. 


szczytnej roli, jaką przyniesie odczytanie ko- 
munikatu o zdobyciu samej Warszawy. Usta- 
liliśmy wreszcie, że rola ta przypaanie kobie- 
cie i mężczyźnie, Tą szczęśliwą miała być 
jedyna w naszym gronie warszawianka, zaś 
stręnę męską w tym wypadku miałem repre- 
ze ać ja. Pamiętam, jak dłuższy czas błą- 
dząc po korytarzach układałem sobie w myś- 
lach domniemany tekst historycznej wieści. 

Tymczasem los uderzył w serce Polski 
strasznym ciosem. Poszarpane pociskami drze- 
wa zgubiły już dawno liście, wiatr gwizdał 
szyderczo w porwanych przewodach, przyno- 
sząc grożbę dalekiej pożogi, której mie zga- 
sił nawet całun wczesnego śniegu. 

Wraz z ludźmi Wisły dotarły już do nas 
strzępy okrutnej prawdy. 

Minął grudzień pełny oczekiwania, a z okien 
studia nawet w śnieżnej zadymce widać było 
zziębnięty tłum ludzi tuż pod radiowym głoś- 
nikiem. Czekąlt., Teraz wiedziałem napewno, 
że większość z mich po drugiej stronie Wisły 
zostawiła najbliższych. Ciężko wlokły się 
pierwsze dni stycznia. 

Nagle przyszła wiadomość. 


LCE _SE_ || MME" - 


I tylko auto, kiedy plac przecina, 

Na mgnienie wyrwy śród murów oświeca 
1 znów, jak przedtem, po pustych ulicach 
Z sobą rozmawia echowa godzina. 


Powtóćmy do akacyj.. W ich kwitnieniu 

Zmartwychpowstaje tego miasta sprawa. 

W czerwcowy dzień w ich zawsze żywym 
cieniu 

Schronienie sobie znajduje Warszawa. 


Po ło jedynie chyba ocalały, 

By świadczyć, że nie wszystko jest spalone, 
Że odbudowy pył ślady obstrzału 

Przesłonł jak listowie ich korony. 


Przejrzysta, jasna noc nad nimi staje, 

A one same podobne do cieni. 

Na rumowisku ze szkła i kamieni 
Kwitnienie ich niezwykłym się wydaje. 


Pod wiatru Ichnieniem cienkie pnie dygocą. 
Choć słabe „chociaż kora ich chropawa, 
Lecz lu, pomiędzy ruinami, nocą 

Od drzew tych znów zaczyna się Warszawa. 


Przełożył Seweryn Poll1k. 

A WRC. AEO RESWPOT Z eare NA WZIREZ 
ga z Centrali į glęboko wciągając powietrze 
w milczeniu położył na stole kartkę. Po obwili 
płynęła już w świat melodia Mazurka Dąbrow* 
skiego, Cisza głęboka jak pac i niezapomnia- 
ne słowa: „Hallo, halo! Tu*Wolskie Radio Lu- 
blin. Podajemy komunikat nadzwyczajny. Jak 
donosi Główna Kwatera Wojsk Polskich, 
w dniu dzisiejszym została zdobytą stolica 
Polski, Warszawa. Nieprzyjaciel poniósł du- 
że straty”. Tu nastąpiła długa lista jednostek 
wyróżnionych w boju i wreszcie tak bardzo 
znane zakończenie: „Śmierć niemieckim na- 
jeźdźcom! Wieczna chwała bohaterom poleg- 
łym w obronie Ojczyzny!” Kiedy po tych sło- 
wach drżącą ręką uruchomiłem adapter z na- 
stępną płytą, przypomniałem sobie o tych na 
dole pod głośnikiem. Byłem przekonany, że 
na ulicy panuje wielka radość, że ludzie po- 
rywają się w objęcia, że pod niebo dzwonią 
niekończące się wiwaty. Przetarłem szybę. 
Tłum w dole stał nieruchomo i bezgłośnie. 
Głowy mężczyzn obnażone, a w oczach kobiet 
łzy. I nagle zrozumiałem, że takie łzy zamy- 
kają w sobie najpotężniejszy wyraz ludzkiego 
szczęścia, silniejszy od triumfalnych kanonad 
artylerii, od słów zabarwionych najSYzkszym 
patosem. Stali ciągłe w skupieniu, a ponad 
nieruchomym, zakrzepłym Numem jak niewi- 
działny, postrzępiony kulami, ale nie zbruka- 


TOTT 
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Adam Wažuk 


RUINY BIELGORODU 


Nie na piaskach pustyni, lecz w uścisku 
zieleni 

obumarłe widzialem miasto — 

białe mury w dziesięciu tysiącach przestrzelin 

poślubione leniwym chwastom. 


I dziewczynę widziałem pod murami bez 
wnętrza, 

przez rozbite czałgi niemieckie 

szłą objęta słodyczą wiosennego powietrza, 

była snem, a ja byłem dzieckiem... 

I wołałem, że mury się nagle zapadną, 


wołając wyciągnąłem ręce ° 
pod rozbitych bram łukiem, pod zwycięską 
arkadą, 

gdzie spokojnie biło jej serce. 

O. jak dobrze jest widzieć w białym mieście 
umarłem 

ementarze rdzawego żelastwa! 

Ja żelazo popsute z twardej ziemi wydarłćm, 

była na nim krew mego miasta. 


NIKE 


Żołnierze maszerują przez most pontonowy, 
spodem płynie żółtawa, najprawdziwsza Wisła, 
Za mostem na przyczółku stoją pierwsze 
groby 
tych, co przeszli znad Oki, ubożuchna ziemia 
otuliła ich płachta piachu i milczenia, 
pociskiem o nich gada w noc artylerzysta. 


Rzeki płyną za nami, przepływają dzieje, 
myśmy w rzekach dalekich poili nadzieję. 
niecierpliwieśmy pchali w wiosenne roztopy 
koła dział, w obcej glinie odciskali stopy — 
każda rzeka za nami w pamięci pięknieje, 


W ziemiance koło świecy mój automat 
drzemie 
1 cień mój czuwający chciałby wrócić we 
3 mnie. 
Nie powracaj przed najściem różowej 
jutrzenki, 
śpij słodko na mej pryczy, posążku bezręki, 
koc żołnierski rzuciłem na twą pierś kobiecą, 
na twe skrzydła zwinięte, które jutro wzlecz 
Wrzesień 1944, front 


SIERPIEŃ 


Z uśpionego przedmieścia wyjeżdżałlem na 

. wieś, 
pogrążony w tunelu, wieczorze głębokim. 
G świcie. wypłowiały na wilgotnej trawie. 
autobus kulał i trząsł się jak przed rokiem. 


Po tej ścieżce przed rokiem trząsłem się na 

słomie; 

jeszcze żdżbla jej we włosach dziś ze sobą 
; wiozę. 

Las pachniał żywicą, przechodził koło mnie. 

Był dzień, Był popas. Całowałem brzozę. 


Widziałem kozę mleczną i widzę ją dzisiaj, 
nieruchomą i płaską jak wieś w wyobraźni. 
Widzę basztę, Wieś z baszty wygłąda jak 

K półmisek 
pełen kopru, śmietany oraz jabłek kwaśnych. 


Łódź, w której plynąłem, powraca na jawie; 
rybami wzbiera fala, mądrością rybaków, 

Jest gedzina gościnna i niczmienna prawie, 
gdy na kopcu włochatym odpływam okrakiem 
po tropie obnażonym w pamięci, czy w trawie? 


— ——— 


Nowy numer „Kużnicy” 


Najbliższy, 3-ci numer „Kuźnicy” przynosi 
następujące pozycję: artykuł Włodzimierza Sa 
korskiego p. t. „O właściwą pozycję pisarza”, 
jc. d. notatek z podróży Seweryna Pollaka p, t. 
„Teatry i ludzie” artykuł Roger Vailłand p. t. 
„Koniec awangardy” w przekładzie Marii Ze- 
nowicz, c. d. artykułu Georga Lukacza p. t. 
„Powieść jako mieszczańska epopea” w prze- 
kładzie Jana Kotta, wiersz bez tytułu Alek- 
sandra Watta, artykuł Seweryna Pollaka „No- 
we spojrzenia na Puszkina i Leimontowa*, 
część druga nowego tomu prozy Kazimierza 
Brandysa p. t. „Samson* (III), dokończenie 
prozy Jacka Bocheńskiego p. t. „Ogród”, fe- 
lieton gospodarczy Kajetana Kotowicza p. t 
„Trąba Archanioła i sandacz, recenzję Adolfa 
Sowińskiego z „Utworów poetyckich“ Lucja* 
na Szenwalda p. t. „Poezja Lucjana”, Szene 
walda, recenzję p. t. „Rzecz a wolności” Juliw 
szą Żuławskiego z dramatu St, R. Dobrowoł 
skiego „Spartakus”, artykuł Stefana Żółkiew 
skiego „Nad klasykami', przegląd prasy, ki 


Przyszła — to | ny sztandar, płynęła rzez qłośnik pieśń wolnej; respondencję i noty. 
Tak mame «—adl s nia kale. | inż Warszawy. 
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Prusy przeniesione nad Ren 


gy! 


iki“ frankfurckiej 


(Ga specjalnego korespondenta ;,Głosu ftohotniczeqo*) 


BERLIN, w styczniu. 
Przygotowania trwały długo, gdyż przeszło 
rok. Już z chwiią podpisania układu 6 -wspól- 


nocie gospodarczej między strelami amerykań- |N 


ską ! angielską w Niemczch, stało się jasne, 
że układ tski 
wyłom w post 


'nowieniach poczdamskich, mo- 


dziej, skoro zostaną im udostępnione miliardy 
z pana-marsha!lowej szkatuły. 

„Republika”  framkfuroka. Jeszcze jedne 
liemcy, których utworzenie może wywołać 


niejedną zmianę w strukturze powojennej 


» 


i, stanowiący pierwszy, poważny | Europy, może, co gorsza, zahamować jej poko- i dziś i dlatego musimy oświadczyć: 


| jową strukturę. 


«udno rozmawiać i współpracować z ludźmi, 
którzy ma czoło swego programu postawili nie 
tyle wewnętrzą odbudowę swego kraju, ile 

ad rewizjonistyczną ofensywę polityczną 
| przeciwko Wschodowi. Znamy te hasła nie od 
Niemcy 
; Zachodnie dla Polski — to tyle, co Prusy prze- 


że doprowadzić tylko do rozłamu i do stwo-; Dla Polski nowa, niemiecka „republika bizoń- | niesione nad Ren. 


szenia osobnej, 
bliki”. 


Wprawdzie słyszeliśmy 7a strony kontra- 
hentów układu ustawiczne zaprzeczenia tych 
przewidywań, wprawdzie nie szczędzona jak 
najbardziej gorących zapewnień, że mocar- 
stwa zachodnie, na równ! ze Zwiąrkiem Ra- 
dzieckim pragną zjednoczenia, a nie rozdarcia 
ziem niemieckich (i Europy), ale oto minęło 
miesięcy dwamaście i państwo zachodnio-nie- 
mieckie, a ściślej powiedziawszy frankfunckie, 
stało się niema! faktem dokonanym. 


niemiecko-zachódniej „repu- 


W Berlinie, mieście czlerostronne| admini- 
stracji i czteromocarstwowej polityki, wyda- 
rzenia dni ostatnich nie byty dla nikogo nie- 
spodzidnką. Cały rok 1947, a zwłaszcza rt- 
ga jego połowa wypełnione były oczekiwa- 
niem i przewidywaniami: oczekiwano więc 
nadejścia konferencji londyńskiej, a równo- 
cześnie prasa, inspirowana przez Anglosasów, 
przewidywała jej niepowodzenie; oczekiwano 
powzięcia jakichś decyzji w sprawie Niemiec, 
a zarazem ta sama prasa dawała czytelnikom 
do zrozumienia, że w „ostateczności”, jeżeli 
konferencja londyńska nie przyniesie rozwią- 
zania, trzeba je będzie znaleźć na terenie Bi- 
<zonii, 


Kalkułowano i spekulowano bez przerwy, 
torpedując przy tem wszystkie próby porozu- 
mienia i zjednoczenia, podejmowane przez roz- 
sądniejszych, bardziej opanowanych i real- 
mych polityków miemieckich;  proklamowana 
przez Amerykan w tym czasie „akcja antyko- 
munistyczna” w radio, w prasie i na salach od- 
czytowych stała się doskonałą przygrywką do 
„państwowo - twórczych" planów. Liczono 
przy tym i na Francję; tu jednak nadzieje An- 
glosasów mie spełniły się. Nie spełmiły się 
tymczasem, co było, jedyną zresztą, jak się 
zdaje, niespodzianką dla fundatorów kadłubo- 
wego państewka. 


Łatwo sobie wyobrazić, jak dalece całe to 
polityczne kunkiatorstwo, podane zresztą 
w formie dość wrzaskliwej, wpłynęło ma nie- 
mieckie umysły, jak bardzo zniechęciło jed- 
nych do pracy pokojowej, a innych zachęciło 
do łowienia ryb w mętnej wodzie: najbardziej 
niedorzeczne i fantastyczne pogłoski, fala spe- 
kulacji walutowej i drożyzny, godząca w ludzi 
najbiedniejszych, zniechęcenie i- niepewność 
jutra, a nawet panika w sercach bardziej 
tchórzliwych — oto pierwsze efekty bizone- 
zyjnych spotkań i pierwszy odzew na wieść 
o wynikach konferencji we Frankfurcie. 


Ofcjalnie, jak wiadomo, nie padły wyrazy 
ani „parlament”, ani „rząd“. Ale skoro uprzy- 
tomnimy sobie, że zgodmie z planem anglo- 
amerykańskim Rada Gospodarcza ma się skła- 
dać z 482 delegatów, wybieranych przez par- 
lamenty” prowincjonalne, że na czele Rady 
Wykonawczej ma stanąć „naczelny dyrektor" 
z prawem mianowania sześciu resortowych 
mististrów, przepraszam! dyrektorów, jeżeli 
zwrócimy uwagę na przewidziane utworzenie 
instytucji takich, jak sąd naczelny, i Bank 
Emisyjny, to obraz przyszłej „republiki* ma 
się niejako przed oczami. 

Wprawdzie optymiści twierdzą, że plan nie 
przewiduje utworzenia resortu spraw zagra- 
nicznych, bez którego, jak wiadomo, żaden 
szanujący się rząd nie poważy się wystapić 
wobec świata, ale optymiści ci zdają się zapo- 
minać o tym, że państwo zachodnio-niemiec- 
kie, o ile powstanie nie tylko faktycznie, ale 
i formalnie, będzie kierowane z daleka: przez 
Waszyngton i (w mniejszym stopniuj przez 
Londyn. Nie będzie to trudno w wieku, który 
pozwala na sterowanie samolotami przez 
Ocean i w którym na tysiące kilometrów moż- 
na wyzwalać dobrą i złą energię. 

Niedaleka przyszłość pokaże, jaki to ro- 
dzaj energii został za pociśnięciem guzika 
przez ocęan wyzwolony we Frankfurcie nad 
Menem. Znając ze słyszenia (a również i oso- 
biście!) nazwy takie, jak Krupp, jak IG Far- 
benindustrie, jak wiele innych skoncentrowa- 
nych na zachodzie (właśnie na zachodzie!) 


niemieckich, nie rozbitych do szrzętu 
koncernów, nie możemy,” niestety, ı żać 
zmaąsowanej energii bizonezyjnej za dło 


wszelkich cnót i dóbr, łagodzących biedy po- 
wojennego świata. t 

i Mamy dość powodów ku temu, aby nie ufać 
Niemcom. Nie będziemy im ufać tym bar- 

PODZIĘKOWANIE 

! Zarząd Powiatowego Koła Związku Inwa- 
lidów Wojennych R.P, w Łodzi składa tą dro- 
gą podziękowanie Radzie Zakładowej Państwo 


wych Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
(dawn. firma „Horak*) za zorganizowanie 
przedstawienia Jasełkowego na  „Choince”, 


urządzonej dla dzieci inwalidów wojennych i 
dla sierot wojennych w dn. 6 stysznia rb. 


;ska”, nie będzie, zdaje się, parinorem,z któ- 
frym można będzie osiągnąć porozumienie, jako 


o 


| Uroczystości, związane z obchadem 3-ej 
| rocznicy wyzwoienia Łodzi, rozpoczynają się 
jw dniu dzisiejszym uczczeniem pamięci poleg 
łych w wałkach wyzwoleńczych 1 pomordowa 
| nych przez okupanta mieszkańców m. Łodzi, 
| O godzinie il-ej rano na terenie byłego 
więzienia na Radogoszczu odprawiona zosta- 
nie żałobna msza połowa, Udział w niej wez- 
| mą, podobnie jak w latach ubiegłych, prócz 
jiudności Łodzi i okol przedstawiciele 
Wojska Polskiego, Partii Politycznych, orga- 
nzacji zawodowych t społecznych Związku 
Byłych Więźniów Politycznych, Organizacji 
| Młodzieżowych. Około godziny 1t-ej min. 30 
|złożone zostaną wieńce na grobach pomordo 
wanych oraz wygłoszone będą okoliczhościo 
we przemówienia, 


mee 


Oto leży przede mną lista nagrodzonych i 
odznaczonych w pierwszym etapie 
wodnictw: 34 nazwiska osób, którym przyznano 
pierwszą nagrodę, 34 zdobywców II nagrody i 
tyluż odznaczonych dyplomem. 102 przodowni 
ków z okresu jednego miesiąca — liczba to 
wcale pokaźna. Mimowoli dziennikarz chwyta 
za słuchawkę telefonu — czy to nie omyłka? 


12 stycznia 1945 r. wskutek ofensywy rosyj- 
skiej front niemiecki nad Wisłą załamał się. 
Wówczas właśnie Hitler wydał swój znany 
rozkaz, wystosowany do komendantów wszyst 
kich ocalałych jeszcze twierdz: „trzymać się 
do ostatka i przy wszełkich warunkach!” 


UTRATA WARSZAWY 
Rozkaz był zredagowany w formie katego- 
rycznej, wykluczającej możliwość  jakichkol- 


wiek odchyleń, W myśl tego rozkazu Warsza 
wa miała się również bronić aż do ostatniego 
człowieka. Uratowało sytuację 12-to godzinne 


opóźnienie, z jakim został otrzymany powyż-: 


szy rozkaz przez komendanta Warszawy. W 
mieście podówczas znajdowało się 50 tys. żoł- 
nierzy, którymi dowodził generał SS. Dowód- 
ca, nic jeszcze nie wiedząc o rozkazie, nakazu 
jącym konieczność obrony aż do ostatka, wy- 
cofał się z miastą wraz z garnizonem. Wgm- 
tek tego garnizon warszawski nie został $ło- 
czony w mieście. 

Na wiadomość o ułracie Warszawv 


a 


e, 


Hitlar 


LEOPOLD MARSCHAK. 


W 3-cią rocznicę oswokodzenia Łodzi 


Dziś w godzinach przedpołudniowych w 
Mi ej Galerij Sztuk Plastycznych w parku 
im, Sienkiewicza nastapi otwarcie Wystawy 
Pamiatek po pomordowanych więźniach Rado 
goszczą. 

O godzinie 17,45 na placu Barlickiego zbio 
rą się delegacje stronnictw politycnzych i or- 
ganizacji społecznych w celu wzięcia udziału 
w żałobnym pochodzie z pochodniami. 

Uroczystości dnia 19 stycznia br, rozpoczną 
się o godzinie 10-ej uroczystym  nabożeń- 
stwem w Katedrze, poczym złożone zostaną 
wieńce na Grobie Nieznanego Żołnierza oraz 
w parku im, Poniatowskieo u stóp pomnika 
poległych żołnierzy Armii Radzieckiej. 

W godzinach wieczornych dnia 19 bm. od- 
będzie się uroczyste posiedzenie 
Rady Narodowej w Teatrze Wojska Polskiego 


Mie czefoweugzm mebejscu 
ochr BREE a bo nd Dnia BA Koda 


uzy PZPB Nr 3 prześcigną inne zakłady bawełniane? 


jCzy przypadkiem dyrekcja lub Rada Zakłado- 


„dobrym wnujaszkiem” i nierozsypywała zbyt 
hojnie nagród? 

Nie, nic podobnego — wszystkie władze 1 
autorytety przemysłu włókienniczego zgodnie 
potwierdzają: Komunikat PZPB Nr 3 wysunął 
się w II półroczu 47 roku na czołowe miejsce 


x 
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W Związkach 
Zawodowych 


Na zebraniu Rad Zakładowych, Delegatów 
i Robotników Zw. Zaw. Rob. i Prac. Przem. 
Budowl, Ceram. į Pokr. Zaw., które odbyło się 
w dniu 13 stycznia 1948 roku w Centralnej 
Świetlicy przy ul. Nawrot 23, zebrani jedno- 
głośnie uchwalili rezolucję, postanawiającą 
wprowadzić w życie uchwały KCZZ w sprawie 
współzawodnictwa prący, gdyż to jest jedyna 
droga do osiągnięcia dobrobytu świata pracy 
oraz odbudowy naszego zniszczonego Kraju. 

W rezolucji tej czytamy dalej: Wyrok Są- 
du Wojskowego w stosunku do sabotażystów 
Dołewskiego 1 S-ki uważamy za sprawiedliwy, 
Niech to będzia ostrzeżeniem dla wszystkich 
spekulantów, którzy chcieli rozkradać nasz 
dochód społeczny. 

Równocześnie jednomyślnie powzięto Tezroe 
lucję wyrażającą potępienie barbarzyńskich 
zbrodni reżimu faszystowskiego Franco w 
Hiszpanii na bohaterach Demokracji, jak 
Augustynie Zorose i Lukasie Numes. 

Dalej rezolucja potępia zbrodniczą polityką 
reakcyjnych socjalistów Atlee, Bevina, Bluma, 
Ramadiera oraz agentów z Amerykańskiej 
Federacji Pracy. 

W zakończeniu rezolucja pozdrawia boha- 
terską armię grecką, cały naród i jej wodza, 
i zobowiązuja się dopomóc materialnie przez 
przeprowadzenie zbiórki w zakładach pracy 
na rzecz walczącej Armii Greckiej. 


ODCZYT J. WYSZOMIRSKIEGO 
W poniedziałek, dnia 19 stycznia bm. w 
Miejskiej Galerii Sztuk Plastycznych, Wydział 
Kultury į Sztuki Zarządu Miejsxiego w Łodzi 
odczyt Jerzego Wyszomirskiego p.t. „Francja 


Miejsxiejyw oczach Polaka", Początek o godzinie 19-ej. 


Wstep. bezpłatny. 


w przemyśie bawełnianym. Na nowo rozbły- 


współza- | wa nie była w tym wypadku przysłowiowym | sła dawna gwiazda zakładów „Geyera*” do któ 


rych przyłączono zakłady d. „Szteinerta” i 
„Babad-Dancygiera" Dla niewiernych Toma- 
szów, mających jeszcze w pamięci trudności 
PZPB Nr 3 z I-go półrocza 1947 i stosunkowo 
niedawne trudności „pokomasacyjne”, przyto- 
czymy kilka cyfr z wykonania planu przez te 
zakłady za miesiąc grudzień, a więc: tkalnie 
wykonały plan w przeszło 120 procentach, 
przędzalnia średnioprzedna przeszło w 100 
procentach, odpadkowa w 136 proc, a wy» 
kończalnia w 130 proc. z górą. 

Za osiągnięciami ilościowymi mie pozostała 
w tyle i jakość produkcji: w ciagu ostatnich 
kilku miesięcy PZPB oddają stale dziewięć- 
dziesiąt kilka procent pierwszego gatunku. 
Zwycięstwo grudniowe uważają załoga i dy- 
rekcja PZPB jedynie za wstęp i dobrą zapo- 
wiedź rozpoczynającego się 1948 r. i z całą 
pewnością siebie dążą do zrealizowania am- 
bitnych swych planów  bezapelacyjnego zdo- 
bycia tytułu  fabryki.przodownika. Przecież 
bez przodującej załogi nie ma przodującej fa- 
bryki. 

H. Wiśniewska 

Grupa odznaczonych przodowników pracy 
PZPB Nr 3. od strony lewej: Franciszka Czaja 
— prządka na 4 krosnach — I nagroda, No- 
wacka Zofia, przewijaczka — III nagroda, Sku- 
pińska Janina, wrzecioniarka — I nagroda, 
Łysak Wiktoria, prządka — H nagroda, Rab- 
czyńska Helena, prządka — I nagroda, Leszka 
Stanisława, przewijaczka — I nagroda, Cha- 
belski Józef, śrubownik — I nagroda, Wolski 
Feliks, śrubownik — II nagroda, Kierzek Bro« 
nisława, pionierka przejścia na trzy strony, 


Stefańska Aleksandra, tkaczka, — II nagroda, 
Lipińska Stanisława, tkaczka — III nagroda, 
Kowerska Zofia, tkaczka — I ngroda, Ślusa- 


rek Helena, tkaczka — II nagroda, Okroj We- 
ronika, tkaczka — II nagroda, Ignasiak Józef 
śrubownik — III nagroda, Ziomek Konstancja, 
tkaczka — II nagroda, Swiech Marian, śtu: 
bownik — III nagroda, Szewczyk Józefa, tkacz- 
ka — I nagroda, Jonas Rozalia, prządka — II 
nagroda, Marcjanik Antoni, śrubownik — I 
nagroda, Szulc Maria, prządka — III nagroda, 


"4'Tosik Marian, majster tkacki — I nagroda, 


Ostatnie dni Hitlera 


(ciąg dalszy) 


w dostarczeniu 
| miast do Gestapo. 
znikł raz na zawsze w tajnikach 
które się znajdowało w okolicach Lereckiego 
Dworca. Należy zaznaczyć, że wina Bonina 
i tak nie została wyjaśniona... 

W związku z kandydaturą 
komendanta twierdzy Franxfurt 


na stanowisko | do partyjnych zalet człowieka, zachował 
nad Odrą i| W podobny sposób w 


„W żadnym wypadku — nie ! Oficera, Xtó- 
ry ma bezczelność nie wykonywać natych- 
miast moich bezpośrednich rozkazów, nie chcę 
i nie mogę wykorzystywać, Nie życzę sobie 
nawet słyszeć o nim!” 

Rozmowa odrazu się urwała.. Już nigdy wię 


dostał ataku prawdziwej furti, Oskarżył Boni- | cej nie wspominano nawet nazwiska Bonina. 
na o to, że on rozmyślnie spowodował zwłokę | Pułkownik raz na zawsze został 


pogrzebany 


rozkązu i wtrącit go natych- |w lochach Gestapo, z którego już nie wyszedł. 
Niefortunny pułkownik Wszelxi ślad po Boninie przepadł i co 2 nim 
więzienia, | się stało — nie wiadomo. 


FURIA HITLERA 
O ile Hitler, przywiązując ogromną wagę 
się 
to 


sprawie Bonina, 


wysunięciem tej kandydatury ze strony Gu-j WŚciekła furia jego istotnie nie miała granic, 
deriana i Jodla, nazwisko Bonina jeszcze raz | Jdy się dowiedział, że klęskę poniósł dowód- 


pddło w najbliższym otoczeniu Hitlera. 


Gdy | <a znany mu, jako fanatyczny zwolennik naro 


zaszła mowa o konieczności wyszukania nowe- | owego socjalizmu, Trudno doprawdy wyobra- 


go komendanta, 
i rzekł: 


Jod! zwrócił 


„Fuhrerze! o ile chce Pan istotnie mieć na | które miały bronić tego miasta 


stanowisku nowego komendanta, 


się do Hitlera | zić sobie wściekłość Hitlera gdy doniesiono 


mu o upadku Wiednia. Wszak na czele wojsk, 
stał generał 


zdolnego i'5. S. Altax furii był straszny. Hitler kazał na 


doskonałego oficera, to wśród naszych’ ofice- tychmiast zdegradować nieszczęśliwego Seppa 
rów znam takiego, Jest nim pułkownik Bonin". | Dietricha, publicznie zedrzeć z niego wszystkie 
Po tych słowach zepanowało krótkie milcze- | odznaki partyjne i ordery. Kazał również nig- 


nie. Hitler odrazu 
——4A 


kortomnim mamam 


sposępniał. Po tym zaś gwał|zwłocznie zameldować o wykonaniu rozkazu... 


(D. c. n.), 


PRES A BAZ PRZ 
Nie wolno nam zapominać o tym, 


że każda sumiennie 


i uczciwie wykona- 


na przez nas praca przyśpiesza odbu- 


dowe Kraju. 


Jak io było przed 3-ma laty? 


Historyczne dni w oczach łódzkiej robotnicy 


Tow: Irena Piwowarska, obecna posłanka 
na Sejm Ustawodawczy, oraz przewodniexa- 
ca Związku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Dziewiarsko-Pończoszniczego w 
pamiętnych dniach styczniowych 45 roku 
znajdowała się na terenie Łodzi. Zwrócili- 


śmy się do niej, pragnąc dać obraz tych hi- | no 


storycznych, dni widzianych 1 ódz- 
kiej robotnicy, AAA 

z Fanera opowiada: 

— Przez cały ezas czupacji przebvwałam 
w Łodzi, Od 1942 roku wię panu w fa- 
bryce pończoch Fiedlera. 

Wyzwolenie Łodzi nadeszło nagle, jako 
skutek błyskawieznej ofensywy, rozpaczę- 
%ej przezeArmię Czerwoną 12 stycznia. O 
sukcesach tej Armii świadczyło zaniepoko- 
Jenie, okazywane jawnie przez Miemców w 
Łodzi, później panika, wreszcie masowa 
ucieczka. 

Dnia 15 stycznia pod pozorem przepro- 
wadzania remontu w elektrowni zatrzymali 
Niemcy łódzkie fabryki. Mimo braku kon- 
kretnych wiadomości czuliśmy wszyscy, że 
front już jest blisko, a z nim wyzwolenie. 
Narazie nie wiedzieliśmy, że wyszło zarzą- 
dzenie o unieruchomieniu fabryk i przy- 
szliśmy normalnie do pracy. Na ulicach i 
na placach łódzkich widzieliśmy gromady 


Niemców spędzanych przez SS jak bydło 
do obrony miasta. Marnie wyglądali ci 


członkowie Volksturmu. Przy każdym prze- 
locie samolotów, przy każdyra hałasie z nie- 
pokojem rozglądali się za schronami. 

Sklepy niemieckie, wydające przydziały 
żywnościowe w poniedziałek i wtorek, były 
Kompletnie oblężone przez  zatrwożone 
„Hansfrauen'*, które czyniły zakupy na 
kartki na cały miesiąc z góry — widać było, 
że nie wierzyły one już w możliwość zrea- 
lizowamia swoich kartek w końcu stycznia 
w „Litzmannstadt“, 

„We wtorek 16 stycznia wieczorem nastą- 
pił nalot samolotów radzieckich. Nazajutrz 
wyszłam rano, pełna ciekawości, co się też 
dzieje w mieście. Określić to można zwięźle: 
popłoch. Niemey byli wprost nieprzytomni. 
Wędrowali po mieście z walizkami i tłomo- 
kami wę wszystkich kierunkach. Każ 
przelatujący samolot zapędzał tłumy cywil- 
nych i wojskowych Niemców do rowów i 
schronów przeciwlotniczych, — Rosło serce 
Połakom, gdy patrzyli, jak nadszedł odwet 
za, tragiczne dni wrześniowe. 

Obrona przeciwlotnicza niemiecka była 
słaba, ale łotnicy radzieccy, wiedząc, że w 
Łodzi jest wiele ludności polskiej, nie wy- 
korzystyvali swojej, przewagi, starając się 
raczej tylka płoszyć i powiększąć panikę 
wśród Niemców. 

Niemcy uciekali z miasta wożąmi, samo- 
chodami, dorożkami — jak który z nich 
mógł — a nawet i pieszo. Usiłowali zmusić 
i Palaków do ewakuacji, ale byli już na to 
za. słabi, a bojąc się poważniejszych zajść, 
nie stosowali przymusu. Tak więc Polacy 
mogli wszyscy pozostać w Łodzi. 

W nocy, ze środy na czwartek nie mo- 

łam spać — już było słychać WE huk 

eł, a czasami nawet dobiegały odgłosy 
pojedyńczych strzałów Ad R E Przy- 
uszczalnie tej nocy w pobliżu Łodzi krąży” 
> g patrole radzieckich czołgów. 
czwartek fala uciekających zwolna za» 
częła się zmniejszać. Uciekały już resztki — 
przeważnie na piechotę. Widziało się wtedy, 
jak Polacy wystawiają głowy z dymników, 
chodzą pa dachach i pilnie wypatrują ra- 
dzięckich samolotów i czołgów. e 
W nocy znów było słychać strzelaninę — 


jeszcze bardziej wyraźną, niż poprzednio. 


Rano u nas na Chojnach rozeszła się po- 
głoska, że inne dzielnice są już zajętę przez 


Wojska Radzieckie. Nie wszyscy temu wie- 
rzyli, bowiem na torach byłó widać pracu- 
jacych Niemców. Budowali oni zapory prze- 
ciwczołgowe i widzieliśmy, że wycofując 
się da centrum miasta, zaczynają się oko- 
pywać. Tak było jeszcze e godzinie 9-tej ra- 


Siedziałam na dachu i patrzałam, jak 
Niemcy ostrzeliwują Górę Józefowską — 
widocznie zajętą przez naszych. Niemcy sie- 
dzieli też w szkołe na Podmiejskiej. Tak 
nadeszła godzina trzecia po południu. Wtem 
z hukiem wtoczył się na ulicę pierwszy tank 
radziecki. Jeszcze gwizdały kule, słychać 
było bliską strzelaninę, a ludzie bez płasz- 
czy mimo zimna, nie patrząc na nie, wybie- 
gali z domów, krzycząc, a nierzadko i pła- 
cząc z radości i entuzjazmu. Dzieci polskie 
garnęły się do żołnierzy radzieckich, jakby 


instyktownie czuły w nich opiekę i ochro- 
nę, — pozbyły się lęku, jaki odczuwały na 
widok hitlerowskieh najeźdźców. ` 

W poniedziałek rano, kiedy minęło pierw- 
sze oszołomienie, wszyscy ruszyli do swo- 
ieh zakładów pracy, żeby zobaczyć, co ota- 
ało i zabezpieczyć fabryki maszyny, maga- 
zyny. Był te pierwszy odruch po wyzwole- 
niu. Ja' również udałam się do swojej fa- 
bryki. Wraz z tow. Pawlakiem i jeszcze je- 
dną młodą dziewczyną, której nazwiska nie 
przypominam sobie, stworzyliśmy natych- 
niast komitet fabryczny, który był odpo- 
wiedzialny za całość fabryki. Zorgamzowa- 
liśmy też zebranie robotników fabrycznych, 
którzy zgłosili się gromadnie I umożliwiii 
szybkie uruchomienie fabryki. 

Tak zresztą była i w innych fabrykach. 
Równocześnie tworzyła się milicja porząd- 


kowa ochotnicza, która zajmowała i zabez- 
pieczała wszystkie gmachy po Niemeach. 

Już 22 stycznia, a więe w 3 dni po wy- 
zwoleniu napływ ludzi do Związków Zawo- 
dowych przy ul. Wysokiej stał się tak wiel- 
ki. że gmach był formalnie oblegany. Lu- 
dzie interersowali się, w jakim terminie bę- 
dą uruchomione ich zakłady pracy, Życie 
zaczynało iść normalnym trybem.. z 

Wspomnienie historycznych dni stycznia 
bedzie dla mnie zawsze bardzo żywe. Nieza- 

omniany na zawsze pozostanie dzień, w 
Eey ujrzałam po raz pierwszy zwycię- 
skich żołnierzy radzieckich, przynoszących 
memu miastu wolność. Pzień ten odpędził 
ostatecznie krwawe widmo okupacji 1 roz- 
począł nowy, wspaniały okres bohaterskiej 
i ofiarnej pracy nad odbudową. 

Podała do druku M. Z. 


wzasmymi siiami 
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Rady i wskazówki pore oraz Wzor- | 
o 


ce praktycznych drobiazgów, które mogą 
być wykonane własnymi przy 4 
się każdej gospodyni. Załączone rysunki 


> <— 


== 


i 


przedstawiają drobne ulepszenia, wprowa- 
dzone w gospodarstwie, oraz technik wy- 
konania prac domowych i drobiazgów gar- 
wz A 5 f 
Na pierwszym rysumku znajdujemy: spo- 
sób racjonalnego rozmieszęzenia w kuchni 
tak nieporęcznego i zajmującego wiele 
miejsca sprzętu  qospodarskiego, pim są 
kubły. Rysunek jest przejrzysty I nie wy- 


au 


to 


— e mui — 


mas komentarza. W tym miejscu należy 
Sa przypomnieć naszym czytelniczkom, 
že puste, drewniane, nieużytecznie stojące 
w piwnicy skrzynie wykorzystane być mogą 


Praca kulturalno-oświatowa 


SO©LK W Łodzi 


Sprawa należytego obsłużenia tereno- 
wych i fabrycznych kół Ligi Kobiet w dzie- 
le prac kulturalno-oświaiowych stanowi 
jedną z poważnych trosk łódzkiej organi- 
zep Lig Kobiet. Zarządy kół terenowych 
i rycznych. nie zawsze są w stanie spra- 
stąć tym obowiązkom, Urządzenie odczytu, 
pogadanki napotyka, jak wykazało na. po- 
ważne trudności z braku możliwości dyspo- 
nowania zespołów wy: wanych pre- 
legentek. Istniejące dotychczas braki w pra- 
cy oświatowo-kulturalnej Ligi Kobist ustą- 


pią wobec powołania do życia przy Zarzą- 
dzie Ligi w Łodzi specjalnego koła prele- 
entek. Członkinie tego koła wygłaszać bę: 
w kołach fabrycznych SOŁK odczyty i 
pogadanki Poza tym do ich obowiązków 


należeć będzie udzielanie pomocy poiszcze- 


5lnym placówkom terenowym Ligi we 
praan t tyċh poczynaniach, których re- 
alizacja napotyka na trudności. Należy Się 
spodziewac, że działalność koła prelezentek 
przyczym się do rozwoju życia wewaęrrzne- 
organizacyjnego ligowych w Łotzi. 


Kobiety przygotowują się do zawodów włókienniczych 


W Wełnej Polsce ogromnej rozbudowie 
uległo szkolnictwo zawodowe, kształeące 
wykwalifikowane siły dla przemysłu włó- 
kienniczego. Znaczny odsetek zatrudnio= 
nych w naszym przemyśle włókienni 
stanowią kobiety. Niemniej jednak, choć 
zjawiskiem powszechnym jest widok kobie- 
ty przy warsztacie tkackim, przy maszy- 
nach przędzainiczych i w innych działach 
produkcji włókienniczej, to jednak mało 
jest kobiet, które w tym przemyśle zajmo- 
wałyby posterunki bardziej odpowiedzialne, 
np. majstrów, kierowników itp. 

Ten stan ulegnie zmianie z momentem, 
gy z istniejących szkół zawodowych wyj- 

kadry kobiet. przygotowanych fachowo 
dp zawodów włókienniczych. W 19 gimna- 
zjach włókienniczych kształci się w tej 
chwili blisko 2000 uczniów, wśród których 
blisko 22 procent stanowią dziewczęta. Ów 
stosunkowo niewielki tu odsetek kobiet na- 
leży tłumaczyć faktem, że szkoły te przygo- 


techników, od których wymagana . jest 
sprawność i siła fizyczna, niezbędne przy 
obsłudze montażu i konserwacji maszyn. 


Ogół kobiet przeważnie unika zawodów, 


wymagających nakładu większego wysiłku 
fizycznego. E 5 : 
Olbrzymią natomiast frekwencją dziew- 
cząt cieszą się szkoły przemysłowe. W 96 
szkołach tego typu, e ec Aracim przez 


Centralny Zarząd Przemysłu Włókiennieze- 
go, uczy się przeszło 10 tysięcy młodzieży, 
z czego manao proc paowa dziew- 

ta. Ze szkół tych wyjdą wykwalifikowa- 
ao aaia dia różnych działów produk- 
cji a p z et wady, te nie tyle = 
magają siły fizycznej, ile zręczności i pew- 
nej subtelności ruchów, w czym kobiety 
na ogół górują nad mężczyznami. 


ARA RUNDA MAAFANA DEFANS SZORTY FLOTA TEITE EATI RRRA RAR A EATON 


0 punktach 


Kuratorium Okręgu Szkolnego — Łódź pa- 
daje do wiadomości wszystkim zainteresowa- 
inym instytucjom, które zamierzają organizo- 
wać akcję wczasów letnich dla dzieci i mło- 
dzieży w r. 1948, ky w terminie do kofica sty 
cznia br. zgłosiły w Inspektoratach Szkolnych 
projekt organizowanych punktów -*==zowvch 


towuja do dalszych studiów majstrów i! według następujących danych» 


wczasowych 


1. Nazwa instytucji i adres. 2. Miejscowość 
gdzie ma być punkt organizowany zZ poda- 
niem dokładnego adresu. 3. Rodzaj punktu 
kołonia, obóz, półkolonia, dzieciniec. 4. Czas 


trwania punktu t liczba turnusów. 5. Projekto 
wana liczba uczestników ogółem. 6. Prelimi- 
«arz budżetowę: 


z robimy 


jako tworzywo do wykonania prostych, & 
pomysłowych mebli kuchennych. f 

Drugi rysunek przedstawia sposób prawi- 
dłowego zszywania futer. Do tej roboty 
używamy specjalnej kuśnierskiej igły i niet 
woskowych. Futra krajemy od strony we- 
wnętrznej żyletką lub ostrym nożem. Szwy 
delikatnych skór futrzanych umocnione być 
powinny listewkami cienkiego materiału 
(taśmy). Podszycie całej płaszczyzny futra, 
muślinem zapewnia jego trwałość. Zeszyte 
skórki futrzane po zmoczeniu, rozciągamy 
na, desce (futrem do wewnątrz) i po. przy- 
twierdzeniu drobnymi gwożdzikami pozo- 
stawiamy do wyschnięcia w miejscu chłąd- 
nym i przewiewnym. aw s 


Na następnym rysunku widzimy Książeće 
kę z obrazkami wykonaną w domu. Dla uta- 
lentowanej Mamy jest tu pole do popisu. 

Ciepłe obuwie dla małego dzie porzĄ” 


dzone zostanie z sukna lub filem. Podeszwa 
bucików zrobiona jest  tekturki abciąga- 
nej filcem. Dziurki w cholewce obrabiamy 
ręcznie, bądź też metalowe kałeczka uła- 
twiające przewiekanie sznurowadeł przy- 
twierdza. cholewkarz. 
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Kobieta sędzią Sądu Najwyższego 
Jak się dowiadujemy, po raz pierwszy 
w dziejach sądownictwa polskiego, sędzią Są- 
du Najwyższego została mianowana kobieta — 
Zofia Gawrońska - Wasilkowska, która pozo- 
staje jednocześnie na stanowisku Dyrektora 
Departamentu Szkolenia Zawodów  Pirzwni- 
czych. 

w całej Polsce jest obecnie 10 kobiet ra 
stanowiskach w sądownictwie. 


OGŁASZAJCIE SIĘ 


W „GŁOSIE ROBOTNICZYM" 
najpopułarniejszym dzienniku w województiwe 


MiG GEFA a siec GHEE 


è 


rys, Karol Baraniecki 


— Zmieniamy co tydzień książkę, żeby się 
wieszczowi na pomniku nie nudziło... 


RENATY YYYY YNA 
Różne nasze dzienne sprawy 


Zamieniał stryjek... 


Ulice Roosevelta jest bocznicą Piotrkow- 
skiej, Gdy jednak mówię jakiemuś łodziani- 
nowi: — mieszkam na Roosevelta — rozmów- 
ca mój najwyraźniej nie wie, o co chodzi. Pod- 
powiadam: — nie wie pan? Dawniejsza Pie- 
rackiego? Rozmówca się rozpogadza: — Aha— 
wykrzykuje — Ewangelicka! Czemuż pan od 
rozu jasno nie powiedział? 


Mimo powyższego przykładu, unaoczniają: 
cego, że zmiany nazw ulic, raczej nie ułatwia- 
ją orientacji, przemianowywanie ulic trwa. O- 
to ogłoszenie Zarządu m. Łodzi z dn. 12 bm. 
podaje do wiadomości, że ul. Żeromskiego z0- 
stała zmienfona na „Strążyską”, ul. Deotymy 
na „Wiślieką”, ul. Kiepury na „Studzienną”, a 
ul. Kneippa na „Sarmacką*. Oczywiście, da 
wiadomości ło się przyjmie, ale z prośbą o wy 
jaśnienie: 1) dlaczego „Strążyska”, a nie 
„Trzetrzewińska” lub „Krupczałowska”? Tak 
samo uzasadnione, a przyjemniejsze do wy- 
mawiania. 2) dlaczego „Wiślicka”, a nie „Her- 
menegildy Kociubińskiej"”, która jako poetka 
narodowu nie ustępuje rangą Deołymie? 3) dla 
tzego „Studzienna”, a nie „Skanalizowana i 
Przyłączona do Sieci Miejskiej”? 4) dlaczego 
„Sarmacka“, a nie wodolecznicza”? Kneipp, 
proszę ojców miasła, doprawdy nic nie miał 
wspólnego z knajpami. O wiele bardziej koja- 
rzy się z nimi „Sarmacka” „. 
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Przywileje Wiery Gran 


Co:pewlen czas czytamy w prasie wzmfan- 
kl, że niejaka Wiera Gran, śpiewaczka, wy- 
Śpiewała podobno gestapowcom w okresie 0- 
kupacji wiele tajemnic ruchu oporu i że w 
związku z tym jej sprawki znajdują się 
„dziś na wokandzie sądu... obywatelskiego. Do- 
wiadujemy się ponadto, że ów sąd obywatel- 
- ski wzywa ową Gran co pewien czas na roz- 
prawę, a Gran robi gran-dę t w terminie roz- 
prawy wyjeżdża sobie na gościnne wyslępy 
do rozmaitych miast polskich. W czasie tych 
występów, oczywiście, śpiewa, ale I gwiżdże, 
Gwiżdże na sąd obywatelski. Całkiem słusznie. 
Bo skoro ciąży na kimś podejrzenie aktywnej 
współpracy z gestapo, to sprawa powinna być 
oddana sądowi powszechnemu, a nie obywa- 
telskiemu 1 sadzona nie wg. kodeksu Bozie- 
wieza, czy innych kodeksów „salonowo-towa- 
rzyskich”, ale wg. przepisów karnych przewi- 
dzianych dla wszystkich odstępców od narodo- 
wości polskiej, 
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Gdzie gatunków sześć... 
tam nie ma co palić 


Poiski Monopol Tytonfowy produkuje bar- 
dzo dużo papierosów (ponad miliard sztuk mie 
sięcznie w ostatnim kwartale roku 1947), przy 
czym bardzo właściwie określo poszczególne 
ich gatunki. 1 tak (wporządku alfabetycz- 
nym): 

1) „Bałtyk” 
jazdę do Rygi); 

2) „Hel” (przypomina, iż słowo to pochodzi 
od duńskiego „hel”, co znaczy „piekło”); 

3) „Nyssa” (pozwała twierdzić, że przez 
zapore z dymu papierosów o tej nazwie nie 
przejdzie granicy żaden wróg): 

4) „Słinks” (tajemnica, zagadka. nie wia- 
domo co: „Virgłnia”, sionr. czy asafetyda); 

5) „Triumf” („Dziś twój, tj. PMT triumł, a 
nasz, pałaczy, zgon); 

6) „Zefir” (lekko muska nozdrza, pozosta- 
wiając aromat pałonej trawy): 

7) „Zryw“ (krtań się „zrywa do gwałiow- 
nego kaszlu). 

Dla zachowania rzeczywistej gradacji ga- 
tunku papierosów — donoszą ostalnie komu- 
nikaty — Polski Monopol Tytoniowy zaczął 
wycofywać ze sprzedaży niektóre ich todzaje, 
np. „Bałtyk” i „Zryw”. To frochę:za mało. Nie 
sziuko wycotywać. sżluko wprowndzić do 
sprzedaży coś nowego, lepszego, niż dotad. 


(powoduje chorobę morską i 
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Wesoły Glos 


LUDWIK JERZY KERN 


MMM MME POPOWO 


List otwarty do Redaktora 


Kochany Panie Redaktorze, 
Pan jest tak zwana bratnia dusza, 
Wiem, że gdy chce Pan, to Pan może 
Sprawy rozrabiać i poruszać, 

I bieg Pan może sprawom nadać, 

(A przecież ważna rzecz ten bieg!) 
łdzie zaś o to, że nie pada 


Dotychczas u nas w kraju śnieg. 


Wczoraj mówiła mi Eulalia... 
(Eulalia, zna ją pan — hrabina... 
No, ta: dwie nogi, rzęsy, talia, 

Co po dancingach się wypina...) 
Mówiła mi... (Aż krew się mrozi!) 
— A jadła przy tym tłusty stek — 
Że śniegu brak, bo się wywozi 

Do... Rosji cały polski śnieg! 


Więc, Redaktorze, działać trzeba, 
Bo się Eulalii plotka szerzy... 

1, jeśli śnieg nie spadnie z nieba, 
To jeszcze może ktoś uwierzyć. 
Dlatego, Panie Redaktorze, 


. Rozrób to Pan i nadaj bieg. 
Niech ministerstwo dopomoże 
I niech nareszcie będzie śnieg !... 


| 


rys. Adam Bieńkowski 
— Panie Brudziński, coś się pan tak obwią- 
zał? Zęby pana bolą? 
— Nie, jestem nieogolony. 


ÓW WWO OOO WA 


NA HYGIENICZNEGO 
Rąk dziś do pracy trza jak najwięcej. 
Ten — od wszystkiego umywa ręce 
Choć wciąż umywa — dziwne, zaiste — 
ręce ma facet ciągle nieczyste. 


CHOREMU 
Mówisz, żeś chory i wzdychasz: ach, 
a elementy masz jak gmach: ; 
i piasek (w nerkach), kamień(w wątrobie 
i wapno (w żyłach) i wodę (w głowie). 
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MILIONER 


Stefan Stefański 


W r. 1945, gdy o Łódź zawadzały tran- 
sporty jeńców alianckich, wyzwolonych z 
oflagów przez Armię Czerwoną, można by- 
ło na Piotrkowskiej spotkać rozmaite na- 
cje: i Anglików i Amerykanów i Francu- 
zów i Włochów. Charakterystyczne, że, © 
ile rozmowa z Anglikiem, Francuzem i Wło- 
chem zaczynała się od słów: jakżeście prze- 
żyli (lub jak żyjecie?), co słycha$? itp. — 
Yankes zawsze pytał w pierwszym rzędzie: 
co pan robi i ile pan zarabia? To: „a ile pan 
zarabia?” — w lutym i marcu 1945 r. nie raz 
mnie doprowadzało do t. zw. szewskiej pa- 
sji i sprawiło, że dotąd czuję idiosynkrazję 
do t. zw. amerykańskich pytań. 

Dwa lub trzy tygodnie temu siedziałem 
wieczorem w kawiarni i pisałem felieton. 
Opodal przy stoliku, mój znajomy ob. Pieś- 
cik rąbał z apetytem sznycel z jajeczkiem 
(ob. Pieścik jest „bezrobotny“, a ma moż- 
ność codziennie coś sobie przekąsić w gra- 
nicach dwóch, trzech tysięcy zł.). 
starannie opróżnił talerze, przysiadł się tio 
mnie, robiąc inteligentne spostrzeżenie: 

— Szanowny pan — pisze ? 

— A tak — odpowiedziałem uprzejmie 
— Pracuję. 

— Hep, hep — czknął po sznyclu Pieś- 
cik, — Ciekawe, ile też szanowny pan ma 
z tej pracy? 

Zgrzytnąłem zębami (nie rnoszę, uwa- 
żacie, t. zw. amerykańskich pytań: a ile 
pan zarabia?) i wymieniłem cyfrę wg. me- 
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ną. i 
— Tylko tyle? — skrzywił się ze współ- 
czuciem ob. Pieścik. — To jest zero. Sko- 
ro dzisiejsze dwadzieścia kawałków znaczy 
mniej niż przed wojną sto pięćdziesiąt zło- 
tych, to znaczy, że pan... 

— Mnie starcza. 

Na to „starcza“ — Pieścik znowu się 
skrzywił, tym razem — z ironią. 

— To — powiedział — oczywiście, kwe- 
stia przyzwyczajenia. Szanowny pan, widać 
od razu i przed wojną musiał cienko prząść. 

— Cienko ? — wycedziłem z godnością— 
Bardzo grubo wtedy przędłemi. 

—(Co pan powie? — zdziwił się „„bezro- 
botny'*. 

— A tak. Miliony się, panie, puszczało, 
jak gdyby nigdy nic... 

Zachowanie Pieścika uległo wyraźnej 


e | zmianie. Nachylił się do mnie z szacunkiem 
Kiedy |; rzekł konfidencjonalnie: 


— Fabryczka, prawda ? 

— Nieprawda. Żadna fabrvczka. Nie się 
nie robiło: ojciec dawał. 

— Fiu, fiu. To redaktor, był, znaczy się, 
zamożny z domu? No, to jeszcze ładniej... 


Było to dwa lub trzy tygodnie temu. Re- 
zultaty rozmowy z ob. Pieścikiem nie dały 
długo na siebie czekać. Przycnodząc do ka- 
wiarni, stałem się t. zw. przedmiotem cie- 
kawych spojrzeń. Pewien facet, który na 
mnie nie zwracał dotąd uwagi, a o którym 
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Dyktator 


De Gaule do Schumana. 


— Jeden ruch i zlecisz z fotela pre- 
mierowskiesoż 
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Miedzy Bizonami 


— Thank You, mister T. 
— Ritta Schän. Herr S. 


go najlepszego mniemania — astronomicz- | wiem, iż jest rozparcelowaħym arystokratą, 


zawarł ze mną skwapliwie znajomość, mó- 
wiąc tajemniczo : „musimy ze sobą trzymać. 
Wspólnymi, rozumie pan, siłami'. Drugi‘ 
jegomość, będący miejscową duszą .„po- 
krzywdzonych i poniżonych”, złapał mnie 
w przejściu, dodając ducha w takich :to- 
wach: 

— Głowa do góry, młody człowieku, A* 
by — do trzeciej wojny! g 

Szeptów dyskretnych (z pokazywaniem 
palcem) w rodzaju: 

— To ten, co mu majątek odebrali... 

Albo: 

— Mój Boże, tacy ludzie są na dnie i 
chodzą na ściętych obcasach — nie będę 
wyliczał. Stwierdzam krótko, że pozycja 
moja w „lepszych sferach“ nagle urosła. 

Przedwczoraj poszedłem na zabawę 1- 
rządzoną staraniem Dyrekcji Zarządu Or- 
kiestry przy Wydziale Charytatywnym 
Duszpasterstwa Ministerstwa Obrony Na- 
rodowej. Z tłumu tańczących — jak to się 
mówi — świngiem wyskoczył mój przyja- 
ciel, Kazio, Schwycił mnie za rękę i oświad- 
czył ze spokojem uczonego filatelisty i za- 
wodowego sekundanta: 

— Naturalnie, zidiociałeś. 

— Co ty? — powiadam — Bardzo sobie 
wypraszam. 

— Zidiociałeś — twierdził 7 uporem Ka- 
zio — Reklamę sobie robi. Milioner! Skąd 
ty miałeś miliony przed wojną? 

— Miałem. Słowo honoru, że miałem. 
Od — ojca. 

— Od ojea? Twojego ojca, który był u- 
rzędnikiem ? Kiedy to było? 

— A w okresie dewaluacji. Jak dziś pa- 
miętam, rzekł do mnie mój tato: masz tu 
Stefciu, półtora miliona -- idź, kup pudeł- 
ko zapałek... 
METYDPTEEPUPOOTNEPPPAWCKEOOPOOONEFOMYPONELCTTYN 


KONCERT ŻYCZEŃ. 


Bardzo się ostatnio przyjęło sidadanie 
życzeń na „falach eteru”, bo to I ładnie (z 
muzyczką od siedmiu boleści) i także 
samo cały świat słyszy i podziwia. Właśnie 
w Nowy Rok wyłowiliśmy „z eteru" na- 
stępujące powinszowania okolicznościowe: 


Panu Marshallowi dedykują iego angiel- 
scy przyjaciele angielskiego walca: „TAKA 
JESTEM PRZY TOBIE MALUTKA. 


Pan Winston C. dedykuje swym przyja- 
ciołom piosenkę: „JAK TO NA WOJEŃCE 
ŁADNIE”. 

Zarządowi Banku Amerykańskiego prze- 
syła życzenia Dosiego Roku grups polity- 
ków francuskich wraz z piosenką: DLA 
CIEBIE ZROBIĘ WSZYSTKO”. ° 


Generałowi Franco dedykwią na Nowy 
Rok tango „IDŹ — NIE WRACAJ!“ 
„Wierni roddant”. 


Premier rządu ateńskiego przesyła swum 
kolegom — ministrom życzenia wraz z pio- 
senką: „ZA ROK, ZA DZIEŃ ZA CHWILĘ 
MOŻE NIE BĘDZIE NAS*. 


Mr. Dulles dedykuje swym francuskim 
przyjaciołom miosenkę: „PIENIADZ CI 
WSZYSTKO WYBACZY: ZDRADE 1 
KŁAMSTWO I GRZECH“, 
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Chleba, mięsa i mi 
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eka nie zabraknie 


Mamy pod dostatkiem zapasów żywności 
Wywiad z dgr., Paiczeliem 


Aby. poinformować naszych Czytelników 
p faktycznym stanie zaopatrzenia łódzkiego 
rynku w artykuły pierwszej potrzeby, zwróci- 
liśmy się do dyrektora Funduszu Aprowiza- 
cji w Łodzi, tow. Palczaka który z tytułu zaje 
mowenego stanowiska ma szeroki wgląd 
w sprawy zaopatrzenia rynku spożywczego 
Łodzi i województwa. 

Co mówi dyr. Palczak? 

— Krótkotrwala panika i tendencje madso- 
wego sktpu — przede wszystkim tłuszćżów 
oraz mąki, akie zaobserwowaliśmy w pierw- 
szych dniach stycznia na terenie Łodzi, zosta* 
ły wywołane sztucznie przy pomocy plotki 
l nie miały żadnego uzasadnienia w sytuacji 
gospodarczej łódzkiego rynku. 

Orientujemy się w stanie zaoaptrzenia na- 
szego rynku w mięso, mąkę 1 mleko, dlatego 
zabieramy głos w tej sprawie. Chcę stwier- 
dzić, że mąki mamy pod dostatkiem — zarów- 
no pszennej jak i żyiniej, dowodem czego są 
następujące fakty: trzej nasi główni dystrybu- 
torzy na terenie Łodzi: PCH, „Społem” i PSS, 
są zaopatrzeni w mąkę do tego stopnia, że 
Fundusz Aprowizacyjny natrafia nawet 
pewne trudności, jeśli chodzi o zbyt posiada- 
mej przez nas mąki, po drugie — co zresztą 
każdy łodzianin może stwierdzić — chleba ma- 
my dosyć i lepszy, niż kiedykolwiek po woj- 
nie, 

Przy końcu stycznia br. otrzymamy zza gra- 
nicy dostawy mąki pszennej. W styczniu br. 
posiadać będziemy zapasy mąki na kilka mie- 
sięcy. 

Destrukcyjnie działają na łódzkich rynkach 
ci sprzedawcy i ci młynarze, którzy zaopatru- 
ja rynek w Łodzi w mąkę z niedozwolonego 
przemiału i po spekulacyjnych cenach. Lecz 
ich szkodnictwo dobiega kresu, wobec zdecy- 
dowanej postawy czynnika kontroli społecznej 
i Delegatury Komisji Specjalnej. 

Mięsa mamy wiecej, niż np. w ubiegłym ro- 
ku o tej samej porze, 

W tym miesiącu Fundusz Aprowizacyjny 
przeznaczył do rozdziału między ludność pra- 
cującą Łodzi 900 tys. kg wieprzowiny, Rów- 
nież i w lutym br, rzucimy podobną ilość mię- 
sa na przydział karikowy, Wieęprzowiny jes! 
pod dosłatkiem. Niedobór cielęciny i wołowi- 


Państwo 
Liągłość toslaw 


Aby dysponować skutecznym środkiem od- 


działywania na rynek mięsny, Fundusz Apro- | ło 70090 ton. 
roku prowadził | tywa 


wizacyjny od września ub. 
skup zwierząt rzeżnych. Celem tej akcji jest 
stworzenie państwowych reżerw mięsno-tłusz- 
czowych. Do kierowania tą akcją wyznaczo= 
ny został specjalny pełnomocnik rządu. Zaktt- 


ny w tym okresie jest zupełnie normalny, jak 
każdej zimy. Rzecz jasna, pogłowie bydlęce 
musi być oszczędzane ze względu na katastro- 
falny brak krów. 

W listopadzie 1947 roku, dzięki akcji pre- 
miowej dla dostawców mleka, którą wprowa- 
dziliśmy z pomyślnym rezultatem, dostarczyć 
mogliśmy do mleczarni „Społem” i PSS ponad 
35 miliona litrów mleka. W styczniu 1948 r. 


w Łodzi mamy mleka niż 
w styczniu 1947 r. : 
Można stwierdzić z naciskiem, że w 1948 r. 
w miesiącach zimowych i wiosennych nie za- 
braknie w Łodzi artykułów pierwszej potrze- 
by. Jasne jest również, że nadzieje spesulan- 
tów ma pewne braki w dostawie tych artyku- 
łów mie ziszczą się, choćby nie wiem jak tego 
pragnęji. (Dz) 


dwakroć więcej, 


Tydzień inwalidów weiennych 


W związku ze zbliżającym się ogólno-kra* 
jowym tygodniem Inwalidów Wojennych, któ 
ry trwać będzie od 25 do 31 stycznia b. x. 
zebrał się w Łodzi Komitet Honorowy, w skład 
którego weszli ob. ob. Prezydent Miasta — 
Stawiński, Wojewoda Szymanek przewodniczą 
cy MRN Andrzejak, przewodniczący WRN So- 
cha-Domagalski, oraz dowódca garnizonu pik. 
Bielicki, 

Program tygodnia przewiduje: przemówie* 
nia przez radio, akademie, pogadanki, zbiórki 
uliczne 1 sprzedaż nalepek, 

Tydzień inwalidów odbędzie się pod ha- 
ałem produktywizacji, która okaleczonych woj 
ną ludzi zmienić musi w pełnowartościowych, 
pracujących wydatnie członków  społeczeń- 
stwa. 


e nat 


Walka ze szkodnicetwem i snpekujucją 


Dzień kontroli 


łódz 


kich rynków i strasanów 


w%yvymiki jednej akcji 


Wczorej dnia 16 bm rankiem odbyła się w 
Delegaturze Komisji Specjalnej w Łodzi królica 
odprawa obecnych tam przedstawicieli Dele- 
gatury, MO i Ochrony Skarbowej. Rozkaz 
dzienny brzmiał: „Spenetrować łódzkie rynkii 
stragany. Sprawdzić, czy mąka jest sprzeda- 


przebiegu akcji” 


| w kilka minut później sprzed budynku De 


legatury przy ul. Gdańskiej 107 wyruszyło 
kilka samochodów w różnych kierunkach 
miasta. 


= 


„Dostanę u was trochę dobrej mąki, oby- 
watelu?” 

— „A jakże, jest i to jaka, proszę — oto 
| pszenna, kilo kosztuje 140 zł”, 


Oświata dia wszystkich 


Wykłady TH. w świ 


Dnia 18.1.48 godz, 11-ta, świetlica Krusche 
i Ender w Pabianicach „Zadania kobiet w ro- 
dzinie w chwili obecnej” — prof. E. Jackie- 
wiczowa. a 

Dnia 18.1.48 godz. 10ta, Ośrodek Szkolenia 
Zawodowego Fabryk Przemysłu 
w Łodzi 
chocki, 

Dnia 18.1.48 godz, 10-ta, Związek Samorzą- 
dowców zebranie prazowników Wydziału Ko- 
munikacji, 
w życiu 
mieńska. 

Dnia 18.1.48, godz. 16-ta, Związek Samorza- 
dowców, Wólczańska 5 — Akademia 
zwolenie kraju* — tow. Pietresikowa. 


Metalowego 
feudalny" — tow, Ci- 


„Ustrój 


uł, Wólczańska 5 


„Książka 
człowieka” 


prof. Anna Krze- 


: po przepisowych cenach į czy jest od- | 
na |powiedniego przemiału. Spisać  protokóły z 


wWy- 


tworzy rezerwy mięsa i tłuszczu 


iia Świata pracy 

becnej rezerwa taięsno-tłuszczowa sięga oko- 
Ostatnio podjęta została inicja- 
tworzenia państwowej rezerwy miesno- 
tłuszczowej w formie żywca. Akcja ta pole- 
ga na dodatkowym tuczeniu sztuk chudych, 
których skup został powierzony Wydziałowi 
Przemysłowo-Rolnemu „Społem“ i Rolniczej 


py zwierząt rzeźnych na rzecz tych rezerw sy | Centrali Mięsnej. 


stematycznie wzrastają. We wrześniu ub. ro- 
ku zakupiono 3.000 ton, w paździe: 


w grudniu sięgała już 6890 ton. Zakupy do- 
konywane są ze specjalnie uruchomionych na 
ten cel kredytów państwowych. W chwili 0- 


'niku ilość | 150 milionów złotych. 
zakunionęgo mięsa wynosiła około 5.000 ton, tezy 


Uruchomiono na ten cel kredyty sięgające 
W chwili obecnej tu- 
się w ten sposób okało 3000 sztuk żywca. 
Rezerwa ta będzie wykorzystana w chwili se- 
zonowego zmniejszenia się podaży (luty) i za- 


W PZPB Nr 1 wsród tkaczek wo | 


jących na 6 krosnach najlepsze rezultaty 
uzyskała Maria Pyziak. Dalsze miejsca 


a w tkalni: Genowefa Zwolińska (171 | 
proc, i Zofia Konwerską (172 proc), 
We wsvółzawodnictwie zespołowym 


zajęły: Janina Jurek (1715: proc.) He- wyprzedził majster Tomczak (147,2 proc.) 
lena Bogus (160,9 proe.), Helena Rybak Człapińskiego (125.1 próc.). a Mamrot 
(160,1 proc.), Eugenia Osendowska (164,5 |(114 proc), Szełesta (109 proć.).. 


proe.), oraz Józefa Seweryniak (155,1 
proc,). 


Na „czwórkach“ uzyskała: Władysła- | Maria Kubieka (147 
wa Woźniak (156,7 proc.), a Józefa Jóż- |ską (146 proc.). 


wiak (152,7 proc.). 

We współzawodnictwie zespołowym 
wyprzedził Stefan Stolarz (114,1 proc.) 
Btolarza Zygmunta (111.5 proc.), a Ki- 
bler (111,8 proc.) Engla (107,1 proc.). 

W PZPB Nr 2 w przędzalni (4 stro- 


proc), Zofia Bichler (141 proc.) Geno- 
stronach: Irena Komasiak (145,4 proc.) 
oraz Janina Gill (110,9 proc). 

W tkalni na „szóstkach”* najlepsze re 


zuitaty uzyskały: Janina Juszczak (154,7 


proc.) i Maria  Berlich 


Zofia Rogut (148,1 proc). 


Nowak (140,6 proe). 


ny) wyróżniły się: Zofia Bejm (143,2 Ue: proch, 


„JARE były: Helena Stolenwerk (158 proc). 
wefa Smulik (140,3 proc.) oraz Geno- x ZAK: A is 
wefa Pawłak (138,7. proc.), a'na trzech Anna Majchrowska (155 proc. W tkal 


(149 proc.) a |jęły: Michalina Cichecka, 
na „czwórkach“: Helena Płachta (168,9 | Obiedzińska, Feliksa Pakulska i Włady- 
proc.), Zofia Wielińska (157,6 proc.) oraz | Sława Krzemień. 


W PZPB Nr 4 w przędzalni (450 wrze | się w przędzalni: Władysława Szmitke. 
cion) pierwsze miejsce zajęła Stefania | Irena Krysiak Janina Rebacz, Regina 
Pawlak (148,5 proc., a drugie Janina | Banat, a w tkalni: Ludwika Mik'4, Stal- 


W PZPB Nr 3 w przędzalni odzna- | Alojza Jarzyńska, Stanisław Grabowski 


czyły się: Helena Ścigańska (160,8 proc.) | wykonał swą normę w 164.1 proc, a Sta 
oraz Janiną Chorożyńska (160,8 proc.) 'nisław Kozłowski w 153,7 proc 


W PZPB Nr 6 w przędzalni wyróż- 
niły się: Teresa Białkowska 142,3 proc.) 
proc), Dioniza Raj- 


W PZPB Nr 7 najlepsze wyniki u- 
zyskały w przędzalni: Maria Woźniak 
(162,2 proc.), Korenlia Nowak (161,3 
proc.) a w tkalni: Irena Grabowska 
(177,5 proc., Stanisława Leszczyńska 


W PZPB Nr 8 czołowe miejsca zdo- 
ni („szóstki*) wyróżnili się: Kazimierz - 


Bełdowski (180 prot.) i Stefan Fankow- 
ski (166 prac.). 


W PZPB Nr 9 pierwsze miejsca za- 
Władysława 


W PZPB w Pabianicach odznaczyły 


nisława Bujnowicz, Józefa Barańska í 


etlicach rebotniczych 


Dnia 19.1.48 godz. 18-ta; PZPW Nr 35, No- 
wotki 77 — „Wyzwolenie xraju" — Insp. Rem 
bowski. 

Dnia 21.1.48, godz. 1530 Związek Samorzą 
dowców. zebranie pracowników Wydziału O- 
pieki Społecznej, Wólczańska 5 — „Reforma 


szkólnictwa” — prof. Szymczykiewicz, 
Dnia 21.1.43, godz. 12-ta Państwowy Browar 
Nr 2, Orla 25 — „Pochodzenie ziemi“ — tow, 


Szczęsna Krystyna. : 


Dnia 21.1.48, godz. 18-ta, Dyrekcja Kolę- 
jowa, Więckowsxiego 16 „Perspektywy 
rozwoju kulturalnego naszego kraju" — prof. 
Krzemieńska. 

Dnia 22.1.48; godz. 8-ma, Wojskowy Insty- 
tut Naukowo: Wydawniczy (Magazyny Mun- 
durów i Aprowizacji) — „Demokratyzacja kul 
tury j oświaty” — tow. Pyzik, 

Dnia 22.1748, godz. 19-ta, PZPB Nr 6 — 
„Organizacje 'młodzieżowe w Polsce“ — prof 
Makarczux, x 

Dnia 22:1.48, godz. 16,45 F-ma Ferrum, Ki- 
lińskiego 121! — „Walka Słowiańszczyzny z 
Niemcami” — prof. Makarczuk, 

Dnia 22.1.48, godz. 15-ta Państwowe Zakł. 
Przem. Jedw. Galant. Nr 8 — „Historia odkryć 
w dziedzinie elektryczności” — tow. Missała. 

Dnia 24.1.48, godz. 13,30 Fabryka Płoch i 
Nicielnic, Strz. Kaniowskich 65, — „Początki 
ruchu robotniczego — prof. Świetlińska, 

Dnia 24.1.48, godz. 17-ta, PZPB Nr 21 — 
„Historia starożytna” 2 wykład z cyklu histo- 
rycznego — tow. prof. Weychert-Szymanowska 

Dnia 24.1.48, godz.13-ta, Wojskowy Instytut 
Naukowo Wydawniczy — „Rozwój myśli de- 
mokratycznej w Polsce* prof. Szymczy- 
kiewicz. 


s ne 
a w 0000000000 0000 


— «Dlaczego tak drzgo, przecież cena urzę 
dowa na mąkę pszenną wynosi 71 albo 73 zł 
zależnie od przemiału”, 

— „Tak, ale ta jest z 50 procentowego 
przemiału i dlatego dwa razy droższa”, 

Funkcjonariusz Delegatury legitymuje się. 
Konsternacja. „Przecież obywatel wie, że mą- 
kę żytnią i pszenną wolno sprzedawać za g0- 
dziwą cenę, a po drugie tyłko z 70-cio į 80- 
procentowego przemiału, Pszenną w cenie od 
71 do 73 zł za kg a żytnią od 39 do 41 zł. 
„Naturalnie, straganiarz z Zielonego Rynku 
wie o tym doskonale, ale... „ludziska — po- 
wiada — szukają jaśniejszej mąki*, 

Jego nie obchodzi, że na mąkę niższego 
przemiału nas jeszcze nie stać, że Świat pra- 
cy potrzebuje przede wszystkim dużo dobrego 
i taniego pieczywa. On wie tylko jedno — są 
tacy, którzy płacą „każdą cenę” za mąkę niż 
szego przemiału, że ta mąka „idzie”.., 

Na „Wodniaku* toczą się podobne rozmo- 
wy między kontrolerami a straganiarzami. Nie 
którzy zbyt późno spostrzegli się, że „wpadli”, 
zachwałejąc drogą mąkę niedozwolonego prze 
miału. Mąka została skoniiskowana. €o praw- 
da, jak na dużą Łódź, stwierdzono naogół 
niewiele wypadków  nieprzestrzegania cen i 
przemiału mąki, 

Skonfiskowano zaledwie 
rzecz Funduszu POWA 


na nn, 


kilka worków na 


Jak to niekiedy w takich wypadkach bywa, 
kontrolerzy w poszukiwaniu maki wykryli też 
mięso z nielegalnego uboju, a w jednym wy- 
padku i przedzę, skradziona w jednej z łódz- 
kich fabryk. = cala |. Soko 

Winnych spotka zasłużona kara. Delegatura 
Komisji Specjalnej w Łodzi i czynnik kontroli 
społecznej nie ustają w walcs ze spekulacją i 
szkednictwem gospodarczym. (Dz) 


Teatr „OSA“, Zachodnia 43, tel. 149-039 
Dziś 2 przedstawienia godz. 16.30 1 19.30 


WIELKI MECZ - 


H. Grossówna, A. Dymsza, H. Brze- 
zińska, J. Pichelski, J. Darski, M. Da- 
browski, B. Halmirska, 2. Łuczak, St. 
Piasecka, H. Szwajcer, duet Sutt. 


Przedsprzedaż w godz. 10—13 i od 
14-ej. Tel. 140-09. 126-k 


Okręgowy Sąd Ubezpieczeń y 
rozpatrywał dwie interesujące skargi przeciw 
ko Ubezpieczalni Społecznej, 

Kolej Elektryczna Łódzka zatrudniała ob. 
Romana Sykułę, który decyzją Ubezpieczalni 
został zaliczony w poczet pracowników umy- 
słowych i w związku z tym KEŁ miała zań 
płacić składki proporcjonalnie wyższe, KEŁ 
zaskarżyła decyzję Ubezpieczalni, motywując 
swoje stanowisko tym, że ob. Sykuła w dekła 
racji myłnie napisał, że jest pomocnikiem 
*biurowym. . 

Na sprawie sądowej okazało się, że Ubez- 


Społecznych £ 


Przed Sądem 


Uhezpieczeń Społecznych 


pieczalnia na skutek skargi KEŁ przeprowa- 
dziła dochodzenie i kierownik personalny 
KEŁ wyjeśnił, że ob. Sykuła od stycznia 45 
roku zatrudniony jest jako pomoc biurowa, i 
do czynności jego należy ewidencja rzeczy 
zagubionych w tramwajach. Z braku jednak 
etatów dyrekcja tramwajów zaliczała go do 
grupy pracowników fizycznych, zaś od stycz 
nia 47 roku jest w grupie pracowników umy- 
słowych, 

Sąd Ubezpieczeń Społecznych, 
się na zeznaniach świadków, 
cyzję Ubezpieczalni, 


opierając 
zatwierdził da> 


* KF X 


Wyrodna macocha przed Sądem 


W dniu wczorajszym w: Sądzie Okręgowym 
w Łodzi na ławie oskarżonych zasiadła 38- 
letnia Teodora Wlazło, macocha 14-letniego 
Tadeusza Wlazło, 

Wyrodna macocha znęcała się w okrutny 
sposób nad dzieckiem i doprowadziła do tego, 
że chłopak, nie mogąc znaleźć innego wyjścia, 
złożył meldunek w Komisariacie MO. Przepro- 
wadzono dochodzenie w tej sprawie i okazało 
się, że wszystkie zarzuty Tadeusza przeciwko 
macosze są słuszne. 


Na rozprawie sądowej zeznawali świadko- 
wie, którzy stwierdzili, że oskarżona pastwiła 
się nad pasierbem, głodziła go, kazała mu 
chodzić w łachmanach i wypędzała go z domu. 
Tadeusz Wlazło nigdy nie wracał w czasie 
nieobecności ojca, tak bardzo bał się swej 
podłej macochy. Świadkowie podkreślili rów- 
nież, że Tadeusz Wlazło był przyzwoitym 
chłopcem, 

Sąd pod przewodnictwem sędziego Miętkie 
wicza skazał Teodorę Wlazło na półtora reku 
więzienia, 


Kto zna tego 


Prokuratura Sądu Okręgowego poszukuje 
Świadków w sprawie Józefa Russowicza. Śledz 
two w jego sprawie zostały ukończone przed 
paroma miesiącami, a obecnie nie może odbyć 
się sprawa sądowa z powodu braku świadków. 

Russowicz, z pochodzenia Białorusin, w cza 
sie okupacji był członkiem pomocniczej po- 
licii niemieckiej w Wołożynie — województwo 


wileńskie, Brał om udział w rozstrzelania 1500 


zbrodniarza ? 


Żydów, w aresztowaniu księży polskich, w 
spaleniu 150-ciu Polaków w kościele. Rówież 
brał udział w poszukiwaniach i aresztowa- 
niach partyzantów polskich. 

Ktokolwiek posiada dane, dotyczące btad 
niczej działalności Russowicza winien głocić 


się do Prokuratuew, Plac Dąbrowokiem lh 
pokój 224. 
U dj pí | " m Pay ! 
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GLOS KUTNOWSKI 


Str. 3 


Kronika m. Kutna) 


Komu winszuiemy 
s oniedzialek, 19 stycznia 1948 r. 
Dxzió: Henryka. 


—— A A 


Telefony 
Pow. Kom. MO. — Nr 22 
Miejski Posterunek MO. — Nr 3s 
Starostwa Powiatowe — Nr 31 
Prezydium Pow Rady Narod. — Nr 102 
Zarząd Miasta Kutna — Nr 30 
Straż Pożarna — Nr 41 
Urząd Repatrłacyjny — Nr 86 
Pow. Zakład Elektryczny — Nr 32 
Pow. Zakł, Ub. Wz. ul: Narut. 20, tel. 108 
Urząd Zdrowia — Nr 91 
Komunalna Kasa Oszczędności Nr, 43 
Polski Czerwony Krzyż (PCK) — Nr 89 
Szpital Powiatowy — Nr 20 i 
 Ubezpieczalnia Społeczna — Nr 34 
Apteka „Pod Orłem'* — Nr 106 
Apteka Suke. H. Walenta — Nr 7 
Apteka mgr. Z. Chacińskiej — Nr 52. 
Pogotowie Sanitarne PCK — tel. 90. 


———— 


Tymczasowy Adres Redakcji „Głosu Kot- 
nowskiego” P.wiałowy Referat Kultury i Szłu- 
ki Kutno ul 29 Listopada 1 — tel 17. 


Z inicjatywy Zw. Samop. Chłopskiej 
wysunięta projekt, by w bieżącym ro- 
ku przeprowadzić na terenie Powiato- 
wej Rady Narodowej uchwałę o przy- 
musowym zapobiegawczym szczepieniu 
trzody chlewnej na terenie całego po- 
wiatu. Nie wystarczy jednak wydać 
tylko zarządzenie. Trzeba również po- 
myśleć o jego wykonaniu. W związku 
z tą sprawą, należy przypomnieć, że 
na terenie powiatu obowiązuje cd pew- 
nego czasu uchwała Powiatowej Rady 
Narodowej o przymusowym ubezpiecze 
niu koni. Uchwała ta pozostała na pa- 
pierze, w rzeczywistości bowiem nie- 
wielka ilość właścicieli koni w powiecie 
ubezpieczyło swoje zwierzęta. 

twierdzić należy objektywnie, że po 
ważną winę za tego rodzaju stan po- 
nosi Kutnowski Oddział Państwowego 
Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych, któ- 
NEZECZPYE D aa S TUT STACK KOSZA 


Dziwne stanowisko 
« Komisji Cennikowej 


Komisją Cennikowa ogłosiła tabelę 
een na najważniejsze artykuły spóżyw- 
cze, obowiązujące od dnia 15 stycznia 
na terenie Kutna i powiatu. Zmianie 


. > 3 ł 
uległa cena na słoninę, którą obniżono 


z 310 zł. do 300 zł. za kilogram. 
Natomiast zwyżce uległa cena masła 
śmietankowego, którą wyznaczono tym 
razem na 600 zł. (dotychczas 580 zł.). 
Jest to tym dziwniejsze, że jąk już o 
tym pisaliśmy, ceny masła na rynku 


„kutnowskim uległy po świętach znacz- 


nej zniżce i nie wykazują bynajmniej 
tendencji zwyżkowej. Naszym zdaniem 
więc, Komisja Cennikowa winna zrewi- 
dować swoje stanowisko, jeśli chodzi o 
cenę masła. 


Państwowe BI 


lacówki 


handlowe 


obejmują swoim zasięgiem wszystkie miasia powiałowe w 


kraju. - 

Po blisko trzykrotnym powiększeniu 
sieci placówek hurtowego handlu pań- 
stwowego w 1947 rolcu, plan rozbudo- 
wy tej sieci na rok bieżący perewianie 
dalszy poważny jej rozrost. 

W stosunku do stanu na początku r. 
ub. Państwowa Centrala Handlowa 


— MŚ EZ Z z 


COSU Czyíeiników 


na dzień 1 bm. wykazuje nas stępujące 
zmiany: lezba placówek terenowych 
podniosła się 6 ; 188 do 613 punstów 
skupu — z 160 do 372. Pr zybyło 5 od- 
działów zaopatrzenia żeglugi: sieć skła 
dów konsygnacyjnych ; soli- pozostałą 
bez zmiany (41). 


Uparty p. administrator 


Tow. Redaktorze! 

Chcielibyśmy za pośrednictwem „Gio- 
su Kutnow skiego" zwrócić uwagę mia- 
rodajnych czynników na pewne zagad- 
nienia aktualne na terenie państwowe- 
go majątku Dominikow. Tak się jakoś 
składa, że my pracownicy folwarczni, 
a w szczególności nasz Komitet Fol- 
warczny, nie może znaleźć wspólnego ję 
zyka z naszym administratorem p. Bo- 
jarskim. P. Bojarski bowiem, jak to 
publicznie oświadczył, nie uważa, by 
Komitet Folwarczny był instytucją po- 
trzebną dla gospodarki majątkowej i 
dziwi go bardzo, że robotników intere- 
sują sprawy gospodarcze majątku, jego 
rozwój itd. 

P. Bojarski uważa bowiem, że ostat- 
nią i jedyną instancją powołaną do de- 
cydowanią w tych sprawach jest admi- 


nistracja majątku to jest on sam, a ro- 
botnicy niech się troszczą o swoje 0so- 
biste sprawy. 

Może takie podejście było jed- 
nym z powodów, dla których na jesie- 
ni, na terenie Bominikowa  pogniło 
sporo hektarów zboża, © czym „Głos 
Kutnowski“ w swoim ‘czasie alarmował 
opinie pubłiczną. 

Nam się wydaje, że stanowisko p. 
Bojarskiego nie jest słuszne, i że pra- 
cownik folwarczny powinien wspólłgo- 
spodarstw majątku państwowego, ja- 
ko że jest on w pełni zaintersowany je- 
go rozwojem. Może na terenie Państwo 
wych Zakładów Hodowli Roślin, któ- 
rym podlega Dominików, znajdzie się 
ktoś kto wytłumaczy to p. Bojarskiemu 

Pracownicy majątku państwo- 
wego w Dominikowie 
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Czytajcie „Głos Kutnowski“! 
Uchwały muszą być wykonane 


i nie mogę pozosiawać tylko na pap erze 


ry nie czyni najmniejszych wysiłków, 
aby spopularyzować wśród chłopów 
sprawę ubezpieczania koni i nie pro- 
wadzi w tym kierunku żadnej akcji 
uświadamia jącej, czeka z założonymi 
rekoma aż ktoś bardzej przedsiębiorczy 


przedsięweźmie odpowiednie kroki 
własnej inicjatywy. 

Trochę więcej ruchliwości i spręży- 
stości ze strony P.Z.U.W. przydałoby 
się tu niewątpliwie i wpłynęłoby korzy- 
stnie na zmianę sytuacji. 


z 


Przed tygodniem inwalidy 


W dniach od 25 do 31 stycznia od- 
będzie się na terenie całego kraju Ty- 
dzień Inwalidy Wojennego, którego pro 
tektorat objął Marszałek Polski Michał 
Roła-żymierski oraz Rząd Rzeczypos- 
politej Polskiej z premierem ob. Cyran- 
kiewiczem na czele. 

Na terenie miastą Kutna i powiatu 
Kkutnowskiego objął protektorat staro- 
sta powiatowy tow. Tomczak i prze- 
wodniezący Powiatowej Rady Nasodo- 
wej, tow. Spiewankiewicz. 

W ramach organizacji Związku In- 
walidów mieszczą się również wdowy 
i sieroty po poległych obrońcach oj- 


czyzny,. którym należy się opieka ze 
strony calego społeczeństwa. 

Związek Inwalidów Wojennych R.P., 
chcąc przyjść z realną pomocą swym 
członkom, organizuje domy inwalidzkie 
bursy, internaty, domy wypoczynkowe, 
szkoli i przeszkala inwalidów do no- 
wych zawodów oraz zakłada. dla nich 
warsztaty pracy. 

Zarząd Powiatowy Koła Związku In- 
walidów Wojennych w Kutnie spodzie- 
wa się, że w nadchodzącym „Tygodniu 
Inwalidy Wojennego“ społeczeństwo 
miejscowe wykaże się pełnym zrozumie 
niem i ofiarnością na rzecz członków 
tej organizacji. 


Sieć skupu ziemiopłodów wzrośnie w rb. dwukrotnie 


Równolegle z preliminowanym zwięk 
szeniem obrotów z 38 miliardów w ro- 
ku ubiegłym do blisko 80 miliardów zi. 
w roku bieżącym, sieć placówek hurto- 
wych Państwowej Centrali Handlowe; 
ulegnie dalszemu rozszerzeniu. Zamiast 
dotychczasowych 251 hurtowni spożyw 
czo-przemysłowych, w końcu bieżącego 
roku będziemy mieli 496 hurtowni. 
W ten sposób obsłużone będą wszyst- 
kie miasta powiatowe, a także ważnie) 
sze ośrodki uzdrowiskowe. Po kilka 
hurtowni powstanie w większych mia- 
stach. W Warszawie, mimo trudności 
z uzyskaniem odpowiednich pomiesz- 
czeń.liczba hurtowni wzrośnie 2 3 do 8. 

Dotychczasowa, niedostatecznie jesz- 
cze rozbudowana: sieć skupu ziemiopłao- 
dow dojdzie w końcu 1945 roku do 
1.087 placówek, by móc wywiązać się 
e nalożonego na państwowy aparat 
handlu ziemiopłodami obowiązku zaku- 
pienia w ciągu roku 280 tys. ton zboża 
i 150 tys. ton ziemniaków oraz rozpro- 
wadzenia 360 tys. ton mąki i przetwo- 
rów. 

Sieć hurtowni i rejonowych. biur 
sprzedaży niektórych artykułów prze- 
mysłu spożywczego rozwinie się rów- 
nież bardzo wydatnie w porównaniu 
ze stanem obecnym. Wzrost liczby pla- 
cówek hurtowej sprzedaży namiastek 
kawowych z 23 do 35, wyrobów cukier- 
niezych ze 124 do 154 i oleju z 9 do 21 
— stanowić będzie odpowiednik wzmo- 
żonych obrotów tymi artykułami. 


konkurs czystości 


i wzorowej gospodarki 


na wsi 


Zarząd Samopomocy Chłopskiej w 
Bielawie na Dolnym Śląsku organizuje 
na terenie swego powiatu konkurs czy- 
stości i wzorowej gospodarki. 

Specjalna komisja, złożona z wykit- 
nych rolników, dokona wizytacji po- 
szczególnych gospodarstw, poczym ja- 
ko sąd konkursowy przyzna nagrody. 
Jest ich cztery: pierwszą i drugą two- 
rzą dwie biblioteki rolnicze — trzecią 
nasiona koniczyny lub lucerny 
czwartą nawozy sztuczne. Dwie ostat- 
nie nagrody przedstawiają wartość. 
każda po 4.000 złotych. 

Może byłoby warto zorganizować po 
dobne konkursy również i na terenie 
naszego województwa. « 
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Z życia Partii 


ZEBRANIA KÓŁ PPR 


GÓRNA 

O godz, 15,30 — PWR. 
BAŁUTY 

O godz, 10-ej „Marysin“, O*godz. 1t-ej 
Reymontów, i 


WSPÓLNE ZEBRANIE PPR I PPS r 
Dziś o godz. 15,30 odbędzie się wspólne ze- 
branie członków PPR i PPS f. „Gentleman”. 


AKADEMIA Z OKAZJI WYZWOLENIA 
ŁODZI 

W poniedziałek 19.1 br. o godz. 17-ej w lo- 
kalu własnym przy ul. Gdańskiej 75 odbędzie 
się z okazjł wyzwolenia Łodzi uroczysta aka- 
demta na którą komitet dzielnicowy PPR Pra- 
wej Śródmiejskiej zaprasza członków i sym- 
patyków PPR. W cześci oficjalnej przemó- 
wienie tow. Hyry czł. ŁK PPR. W części 
drngiej występy zespołów świetlicowych f. 
„Pattberg”, f. „Kublik”, Szpitala Klinicznego 
CWS. 


ZEBRANIE KOŁA LEKTORÓW 


Wydział Propagandy Komitetu Łódzkiego 
zawiadamia, że w poniedziałek dnia 19.1 br. 
o godz. 17-ej w świetlicy KŁ ul. Sienkiewi- 
cza 49a odbędzie sie kolejne zebranie koła 
Lektorów. 

Referat n. t. „Aktualne problemy ludności 
Żydowskiej*wyzłosi tow. adw. Wertheim. 

Obecność członków obowiązkowa, 


KOMUNIKAT WYDZIAŁU ORGANIZACYJ- 
NEGO KC PPR 


W związku z tym, że akcja wymiany le- 
gitymacji partyjnych zbliża się ku końcowi KC 
PPR komunikuje, że „Tymczasowe lezityma- 
cje" wydawane w latach 1944—47 tracą swoją 
ważność z dniem 15 lutego 1948 r. 

Towarzysze, którzy dotychczas jeszcze nie 
wymienili „Tymczasowej legitymacji" winni 
zgłosić się do swojej organizacji celem doko- 
nania wymiany. 

Wydział organizacyjny 
Komitetu Centralnego PPR 
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DZIEN LO 


WIDZĄCY — NIEWIDOMYM 

Wieczór Wokalno-Artyštyczny „Widzacy— 
Niewidomym" odbędzie się w niedzielę 18 
stycznia o godzinie 17-ej w Domu Żołnierza, 
przy ul. Daszyńskiego 34, 

WYNIKI ZBIÓRKI 

Wyniki zbiórki ulicznej, przeprowadzonej 
na terenie m. Łodzi w dniu 16,11 1947 r, w ra 
mach „Tygodnia Studenta“, były następujące: 

Zebrano ogólną sumę 508.355,50 zł. Wyda- 
tki związane ze zbiórką wyniosły 20.443 zł. 
Czysty dochód w wysokości 487.912,50 zł prze 
znaczono na pomoc dla niezamożnej młodzie- 
ży studiującej. 

Zarząd Oddziału Wojewódzkiego TUMSW 
składa „serdeczne podziękowanie  społeczeń: 
stwu łódzkiemu oraz wszystkim, którzy brali 
czynny udział w zbiórce, 


KONKURS NA SZTUKĘ DLA TEATRÓW 
AMATORSKICH 


Wojewódzka Rada Narodowa j Wydział 
Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego Łódz 
kiego zawiadamiają, że termin konkursu na 
utwór sceniczny dla teatrów amatorskich zo- 
stał przedłużony do dnia 31 marca 1948 roku. 

Skład sadu konkursowego zostanie podany 
oddzielnie. 


Termin ogłoszenia wyników konkursu usta- 
łono na dzień 1.5 1948 r, 

Do ułworów nie podpisanych, lecz opatrzo 
nych godłem, należy dołączyć kopertę, zawie 
rającą: imię, nazwisko i adres autora oraz 
przesłać do Wojewódzkiego Wydziału Kultury 
i Sztuki w Łodzi, ul. Traugutta 8. 


OTWIERAMY LISTĘ OFIAR 
na zakup STREPTOMYCYNY 
dla 8-letniego Rysia Szwarca, który le- 
ży ciężko chory w szpitału Anny Marii 
Od tych zastrzyków zależy życie 
dziecka a ojciec - robotnik firmy „Bia- 
ły Metal” wyczerpał już wszystkie środ 
ki. 


Wpłaty przyjmuje Administracja 
„Głosu*, w Łodzi, Piotrkowska 86, III p. 
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Ze sportis 


ierwsze jaskó 


tki 


reorganizacji naszego sportu 


Dyrektor PUWF i PW, inż. Tadeusz Kuchar 
odbył w dniu 14 bm. konferencję z przedsta- 
wicielami Zarządu Głównego Samopomocy 
Chłopskiej, posłem Ratajem, ob. Krupą i Ma- 
karewiczem. 

Przedstawiciele Samopomocy Chłopskiej 
złożyli dyr. Kucharowi sprawozdanie za tok 
1947 z pracy na polu uspontowienia wsi. 

Na konierencji ustalono, że Samopomoc 
Chłopska słanowić będżie pion paironalny 
w realizacji całości zagadnień kullury fizycz- 
nej i sponu na wsi, PUWF i PW dąży do jed- 
nolitej akcji na polu realizacji powszechności 
WF i sportu na wsi wespół z powszechną or- 
ganizacją „Służba Polsce" oraz z Samopomocą 
Chłopską. 

Ustalono, że współpraca PUWF z Samopo- 
mocą Chłopską pójdzie dwutorowo: 

W PUWF powstanie specjalna komórka dla 
opracowania długofalowego planu pracy na 
polu kultury fizycznej i sportu na wsi (włącz- 
nie z planem organizacji i budowy sieci „Do- 
mów Ludowych). 

Związek Samopomocy Chłonskiej opracuje 
plan i kalendarz impre” na rok 1948 oraz 
przedłoży w związku 'z tym PUWF-owi zapo- 
trzebowanie materiałowa na przeprowadzenie 
zamierzonej akcji i preliminarz budżetowy ca 
rok 1948, 

Ustalono, że w końcu stvcznia odbedzie się 
nastepna konferencja dla ustalenia planu 
cy i Kalendarza na rok 1948 oraz omów. 
sposobu wsoółorcy między PUWF j orga 


ora- 


nią 


Z żucie ŁKS-u 


cją „Służba Polsce” oraz Związkiem Samopo- 
mocy Chłopskiej. 

W dniu 15 bm. odbył dyr. inż, Kuchar kon- 
ferencję z przedstawiciełami KCZZ w osobach: 
dr. Zajączkowskiego i ob. Kosmana. Tematem 

konferencji było sprawozdanie KCZZ 
z działalności za rok 1947 oraz ustalenie planu 
pracy na rok 1948, 

Ustałono, że KCZZ stanowić będzie zasad- 
niczy pion patronalny w realizacja zagadnień 
kultury fizycznej i sporłu w miastach i ośrod- 
kach fabrycznych. | 

Dalej ustałono plan pracy i kalendarz im- 
prez na rok 1948, który przedstawia się nastę- 
pująco: 

W dniu 1-go maja KCZZ przy współpracy 
PZLA i innych organizacji sportowych zorqa- 
nizuje masowe biegi na przełaj na terenie oa- 
tej Polski. 

W ciągu całego roku 1948 KCZZ weżmie 
czynny udział w organizowanej przez PUWF 
akcji propagandy pływania, 

W dniach 21—22 lipca KCZZ zorganizuje 
w całej Polsce okręgowe mistrzostwa we 
wszystkich działach sportu. Jadne inne oficjal 
mę imprezy sportowe w tym terminie odbywać 
się nie będą. 

W dniu 19—22 sierpnia odbędą się w War- 
szawie Pierwsze Ogólnopolskie Igrzyska Spor- 
towe Związków Zawodowych oraz Pierwszy 
Zlot i Pokaz z zakresu kultúry fizycznej. 
W pokazie weżmie udział 2.000 mężczyzn 


~ 


za- 1 1000 kobiet. Również i w tym terminie zaąawis- 


Kolarze mają nowy zarząd 


Turyści nie zmarnowali sezonu 


Niedawno odbyło się Walne Zebranie sek- 
cji kolarskiej Łódzkiego Klubu Sportowego, 
na którym dokonano wyboru nowego Za- 
rządu, 

Na pierwszym posiedzeniu konstyłucyjnym 
dokonano podziału mandatów; i 

Przewodniczący — Matusiak Stefan 

Viceprzewodniczący — Kosuł Franciszek 

Sekretarz — Nejman Tadeusz È 

Kapitan wyścig. — Hofsznajder Jan , 

Kapitan turyst. — Czyż Edward. 

Biorąc pod uwagę wieloletnie doświadcze- 
nie tych ludzi j ofiarność w pracy na niwie 
sportu kolarskiego należy. przypuszczać, że 
prata w Zarządzie sekcji da właściwe wyniki 
w roku 40-lecią istnienia łódzkiego Klubu 
Sportowego. 

W sezonie 
zorganizowała 


1947 sexcja turystyczna ŁKS-u 
30 wycieczek turystycznych, w 
których brało udział 3 turystki i 19 turystów. 

Najdłuższa trasa wycieczki wynosiła 1330 
kim., najkrótsza — 14 klm. 3 

Trzy wycieczki trzy-dniowe 
miejscowości: 

Częstochowa, Radom, Warszawa — Grójec. 

Dwie wycieczki dwudniowe- do miejsco- 
wości; 

Spała — Teofilów, Kalisz. 


odbyto do 


z O Z 
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Poza tym kolarze .brali udział w zjeździe 
do Łowicza i Ogólnopolskim Zjeżdzie Kolar- 
skim do Jeleniej Góry. 

Ogółem przejechano 17.924 Klim zdobywa- 
jaz miejsca: 

I — Czyż Edward, odbył 
4.422 kim. żeton I stop.; 

H — Olencewicz Konstanty, odbył 16 wy- 
cieczek — 2.275 kim, żeton I stop. 

HI — Galecki Józef odbył 18 wycieczek — 
1,760 klm, żeton I. stop, 

IV — Marciniak Zdzisław odbył 14 wycie 
czek — 1.374 kim — żeton H stop. 

V — Łowicka Halina odbyła 14 wycieczek 
— 1318 klm, żeton II stop. 

VI — Czyż Henryk odbył 12 wycieczek — 
1.141 kim, żeton III stop, 

VHE — Kołodziej Stanisław odbył 13 wy- 
cieczek — 1.055 kim, żeton III stop. 

VIII — Borucz Stefan odbył 6 wycieczek 
— 1.006 klm, żeton III stop. ` 

IX — Pietrzak Jan odbył 13 wycieczek — 
969 klm, żeton III stop, 

Pozostali kolarze nie zostali zklasyfikowa- 
ni ponieważ nie osiągnęli minimum 750 kim. 

Indywidualnie w okręgu łódzkim zajęli I 
miejsca: w konkurencji żeńskiej — Łowicka 
Halina, w konkurencji męskiej Czyż Edward. 


30 wycieczek — 
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szone będą 


wszelkie inne oficjalne imprezy 


sportowe. Igrzyska Sportowe Związków Zawo* 
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Ka szyhsi pływacy Świata 


2 wiz zał 3 
Pierwszy od lewej: Hirose (USA) i Jany (Fran 
cja). Jany jest rekordzistą świata na 100 i 200 
stylem dowolnym i jednym z wielkich kan- 
dydatów na mistrza olimpijskiego 
O" W SP TE ECP TZN 


dowych będą ogólnopolskim świętem kultury 
fizycznej świata pracy. 

W jesieni KCZZ weźmie 
propaqandowej sportu zapaśniczego. 

Następnie ustalono plan pracy wyszkołe- 
niowej na szczebiu centralnym. W ramach ax- 
cji upowszechnienia kultury Fzycznej. KCZZ 
w ścisłej współpracy z PUWF przeszkoli wro: 
ku 1948 3.000 osób na różnych obozach i kur: 
sach, 

Ponadto wyszkolonych zostanie dła KCZZ 
2000 przodowmików i instruktorów w 5-cu 
podstawowych dyscyplinach sportu: w gimna- 
styce, pływaniu, lekkoatletyce, piłce ręcznej 
oraz boksie (dla mężczyzn), w tańcach narodo- 
wych i regionalnych (dia kobiet). 

W roku 1948 przeprowadzone leż zoslaną 
2 kursy specjalne dla roferentów organizacyj- 
nych kułtury fizycznej i sportu. Na kursach 
tych wyszkolonych zostanie 100 specjalistów, 
którzy następnie organizować będą wychowa- 
nie fizyczne i sport w poszczególnych Zwiąż- 
kach Zawodowych na terenie całego kraju. 

Ustałono wreszcie, że w najbliższym czasie 
zwołana zostanie przez PUWF specjalna kon- 
ferencja, poświęcona sprawie reorganizacji 
sportu. i 


udział w akcji 


Na marginesie meczu Poznań — Łódź 


Bonikowski nie 


pojechał 


Skład reprezentacji Łodzi budzi duże zastrzeżenia 


Dzisiaj w Poznaniu odbę- 
dzie się z dużym zaintere- 
sowaniem oczekiwany mię 
dzyokręgowy mecz pie- 
ściarski Poznań Lódź. 
Niestety, reprezentacja Ło- 
dżi, która dzisiaj wystąpi 
na ringu poznańskim, nie 
będzie najsilniejszą. W Do- 
statniej chwili do Pozna- 
nia nie mógł wyjechać Bo- 
nikowski, gdyż lekarz po- 
lecit mu dwutygodniowy 
odpoczynek z powodu kon- 
luzji. Zamiast Bonikowskie 
go pojechał. Kaźmierczak. 
z skład wyglądać będzie na- 


stępująco: 


Program radiowy na dziś 


Program na niedzielę 18 stycznia 1948 roku. 

705 Muzyka, 8,00. Dziennik; 8,20 Program 
dnia, 8,30 Muzyka; 8,50 Pogadanka Związku 
Rodzin Radiowych; 9,00 (Ł) Transm. Nabo- 
żeństwa z Kościoła Garnizonowego w Łodzi 
w rocznicę oswobodzenia Warszawy į Łodzi. 
Kazanie wygłosi Ks. Płk, Wł, Ławrynowicz; 
10,00 (£Ł) Audycja regionalna z Pabianic; 11,00 
(Ł) Program na dziś; 11,03 (Ł) „Na widowni 
tygodnia”; 11,13- (Ł) Nowe nagrania płyt; 
11,35 (Ł) „Łódź w literaturze“ — szkic literac- 
ki M, Piechała; 11,50 (Ł) Wiadomości dla 
radiowęzłów — wygłosi Dyr. Okr. PR w Ło- 
dzi A. Smiejan; 12,03 Poranek. symfoniczny 
(płyty); W przerwie — Radiotechnika; 13,30 
„Między dawnymi i nowymi laty"; 13,40 „Nie 
dziela na wsi”; 14,25 Chwila Biura Studiów; 
14,30 „I jak tu wybrać" — zagadka radinu:a. 


; 


14,40 „Szwedzka zapałka” słuchowisko wg. 
opowiadania A. Czechowa; 15,25 „Z zagadnień 
wiejskich“; 15,45 „Antoni Czechow" — naj- 
większy nowelista rosyjski" — felieton; 15,55 
Koncert Orkiestry PR w Krakowie; 16,35 (È) 
„Christian Andersen“ — słuchowisko dla dzie 
ci starszych; 1655 Audycja dla kobiet; 17,00 
„Podwieczorek przy mikrofonie"; 18,15 Aktu- 
alności dźwiękowe; 18,35 „Peregrynacje Łapi- 
kufla bez ciżem* — Intermedium plebejskie; 
18,55 Muzyka; 19,05 „Nowe książki”; 19,20 
(Ł) Pieśni polskich kompozytorów; 19,40 (Ł) 
TV audycja z cyklu: „Zagadka literacka“; 
19,50 (Ł) Krótki koncert z płyt; 20,00 Dzien- 
nik; 20,50 (Ł) Wiadomości sportowe lokalne; 
20,58 (Ł) Omówienie programu lokalnego na 
jutro; 21,00 „U naszych przyjaciół”; 21,30 
NI mięsie lan., envo muzyka taneczna: 
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Waga musza — Karqiel (Zjednoczone) 
Waga kogucia — Brzóska (Concordia) 
Waga piórkowa — Marcinkowski (ŁKS) 
Waga lekka — Kaźmierczak (Zjednoczone) 
Waga npółśrednia — Szczapiński (Zjedn.) 
Waga średnia — Trzęsowski (Tęcza) 


Waga półciężka — Urzędowicz (Victoria) 

Waga ciężka — Stec (Concordia) 

Do składu tego mamy duże zastrzeżenia, 
a przede wszystkim, jeśli chodzi o takie wagi 
jak waga lekka i półśrednia. Sądzimy, źe na- 
wet przy absencji zawodników ŁKS-u, w Ło- 
du! znalazłoby się kilku lepszych zawodników. 


Tajemnicza depesza 


Gzy dojdzie do spotkania Warta — Grochów 


Do Łódzkiego Okręgowego Związku Bok- 
serskiego wpłynęła wczoraj „tajemnicza“ de- 
pesza od PZB w Poznaniu. Depesza brzmi: 
„Wstrzymać organizację meczu Warszawa — 
Łódż"... Poza tym nie ma w niej nic. 

Komentarz można sobie jednak samemu dò- 
robić. Najprawdopodobniej termin ten zosta- 
mie zajęty na powtórzenie meczu Warta — 
Grochów, gdyż według obliczeń, referendum 
przyniosło zwycięstwo Warcie. 


W przededniu Olimpiađy 
Józef Zapłatka 


w Komisji Odwoławczej 


Międzynarodowy Związek Bokserski. (AIBA) 
podał listę osób, wybranych przez Komitet 
Wykonawczy do Komisji Odwoławczej, urzę- 
dującej w czasie trwania turnieju olimpij- 
skiego. 

Do Komisji tej powołany został również 
nasz międzynarodowy sedzia boksereki, Józef 
Zantątka > 


Czy jednak do tego spotkania dojdzie? Naj- 
prawdopodobniej nie, Grochów twardo stoi 
ña swym stanowisku i twierdzi, że w żadnym 
wypadku do Pozmania nie pojedzie. 


Dzisiejsze imprezy sportowe 

BOKS: Sala IKP, Ogrodowa 18, godz, 11 — 
mecz towarzyski Zryw — Gwiazda 

Hala Wimy, godz. 11 — mecz z cyklu dru- 
żynowych mistrzostw klasy B: ŁKS II — Con- 
cordia II. 

PIŁKA RĘCZNA: Sala TUR-u (Park Hele- 
mów) godz, 10 — koszykówka i siatkówka żeń- 
ską i męska z udziałem zawodników z Lublina. 

Sala YMCA, godz. 9 rozgrywki o mi- 
strzostwo klasy A w koszykówce męskiej: 
ŁKS — AZS i Zjednoczone — TUR M i w kón- 
kurencji żeńskiej: Zjednoczone — TUR i ŁKS 
— Zryw. 


» 


ZEBRANIA 


Sala Miejskiej Rady. Narodowej, godz. 10 


— doroczne walne zgromadzenie piłkarzy łódz» 
kich. 
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